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szef faszystów angiełsklcb, -----------------------------•••••illllli••••••• stracił popacie naJpotęż· 

Nr. 208 MIKLAS, 
prezydent republiki :mstr• 
Jackiej, był osobistym ser• 
decznym przyJacielem za· 
bitego premiera Dolłfussa. 

nlejszego koncernu praso. 
wego w Anglii. 

·s a (IJ os ie (IJ ·racza o ie n1a 
·na wypadek zagrożeni.a. niepodległości Austrji 

Biiler c:h€e oiu1nonit Europ~ swq ndodowo­
ic:iq. Johq rol~ 1110 odedrot Popen w· Wiedniu 

RZYM, 28 lipca. ciążliwego wicekanclerza, zamyśla sit wicekanclerz ks. Starhemberg imie-
Porus~enie .oraz podniecenie z po.l ZJEDNAĆ SOBIE AUSTRJACKICH ni~m ,rz~du aust~jackiego. mowę, w kt?: 

wodo zajsć w Austrii stale wzrasta._ KATOLIKÓW 1 ZAFRAPOWAĆ EU- reJ osw1~dczyl, .ze rz~d 1. cala, .ludnosc 

dowego - socjalizmu, aby spełnić nie­
mieckie pbsłannictwo Austrii. Nie zgo­
dzimy się na żaden kompromis, który­
by miał naruszyć niepodległość Austrji. 
Bunt i zamach stanu, zainscenizowany 
przez narodowych socjalistów, upadł w 
ciągu krótkiego czasu. Przeciwko wi­
nowajcom wystąpimy z całą surowością 
prawa i postaramy się o to, by nie uda­
ło się pewnym czynnikom zewnętrz­
nym zatrzeć odpowiedzialności za to, 
co się stało w Austrji. My, 'austrjacy, 
nie jesteśmy winni temu, iż stosunek 
Austrji do Niemiec ukształtował się nie­
pomyślnie. Jesteśmy za ułożeniem się 
stosunków. Na kompromis, niezgodny 
z honorem Austrji, nigdy się nie zgodzi-

Prasa nie ma wprost Słó b r dochowaJą wdz1ęczneJ w1ernosc1 zmar-
dł t · ł 

1 
w 0 urzen a ROPĘ SWĄ UGODOWOŚCIĄ. le.mu kanclerzowi i wykonają jego pro-

a ego co zasz o wy.raźnie nawołufe gram, polegający na bezwzględnem u-
do zbrojnej interwencji wobec Niemiec. Co mówi ks. Sta'rhemberg trzymaniu samod;iielności i wolności 
Pisma włoskie twierdzą. że cały świat Austrji. 
kulturalny jest oburzony z powodu Wiedeń, 28 lipca. „My, austrjacy ~ powiedział ks. 
zbrodni dokonanej w Austrjł. (PAT) W radjo wiedeńskiem wyglo- Starhemberg - nie potrzebujemy naro-

W kołach miarodajnych fakt wysia­
nia wojsk nad granicę austrjacką uwa­
tając za objaw czujności ze strony 
Włoch. Włochy wraz z Fr?ncJą i Ang-1 
Jją 'Śledzą wspólnie ze serdecznem . 
wsnółczuciem rozwóJ wypadków w 
Austrii. · 

O ile próby Powstania Austria nie 
będzie mogła w stanie sama przezwy. · 
ciężyć, wówczas 
WŁOCHY NIE ZA WAHAJĄ SIĘ 

PRZED UDZIELENIEM JEJ POMOCY 
ZBROJNEJ. 

Mord na osobie DoUfussa nie jesf WY• 
darzeniem, które możnaby zbagatell· 
zować. W niesłychanie powłkładnych 
stosunkach europejskich po wojnie nie 
zanotowano an\ jednego wypadku 
śmierci, który.by przyniósł z sobą ta­
ką komplikację sytuacji I tak wielką 
niepewność jak zamordowanie kancle­
rza Austrii. Dlatego też Wiochy zgru­
powały siły zbrojne na granicy austr­
iackiej. W razie najmniejsze) niepewno­
ści, wojska włoskie natychmiast wkro­
czą do Austrji 1 przywrócą zachwianą 
równowagę. 

Koncentrację 2-ch korpus.ów. na po-
granicro austrjackiem Mussolini uważa 
za dostatecznie w1yratne okazanie swej 
woli. 

Rząd francuski zachowuje pewną re 
zerwę, dyktowaną napięciem, panufą­
cem w Europie, które aż do zupełnego 
wyjaśnienia spraw'Y Austrii może 

wciąź 

GROZIĆ WYBUCHEM OTWARTEGO 
KONFLIKTU. 

Naiwięcel szans zdaje się mleć zalę· 
cie się Ligi Narodów problemem au­
striackim. W grę wszedłby wtedy arty 
kuł 88 traktatu w St. Germain, który 
uzależniając pozbawienie niezależności 

Austrii od ~gody Rady Ligi Narodów, 
nakłada tern samem na Radę Ligi obo· 
wiązek zabezpieczenia tej nłezależno· 

ści. 
Delegowanie do Wiednia w cliarak· 

terze nadzwyczajnego posła· p. v. Pa· 
pena uważane jest tutaj za manewr, któ 
rym rząd niemiecki, pozbywając się tt· 

Od Wydawnictwa 
Jutrzejszy „Express" ukaże 

się w objętości 10 stron. 

Stan wojenny w Wiedniu 

W zwią~ku z zamordowaniem kanclerza DollfusrSa w Wiedniu, ogłoszono stan 
woj00JI1y. - Przed pałacem kanclersikim pełnii skaJŻ samochód pan°cerny. 

1 my. Nigdy nie dopuścimy do tego, by. 
! zagranica miała prawo mieszać się w 
; nasze sprawy wewnętrzne. ,Jesteśmy 
i gotowi zapomnieć o tern, co się stało, 
I jeżeli uzyskamy na przyszłość gwaran-! cję, że wolnosć i niepodległość naszego 
państwa nie będzie uszczuplona. Od te­
go programu nie odstąpimy ani na jotę, 
gdyż kanclerz Dollfuss przypieczęto­
wał go życiem. Rząd pójdzie drogą, wy 
tkniętą przez kanclerza Dolliussa. Za­
nim ukonstytuuje się nowy rząd - mó­
wił ks. Starhemberg - będę z polece­
nia prezydenta Austrii pełnił funkcje 
kierownika gabinetu przy pomocy 
wszystkich dotychczasowych członków 
rządu, którzy byli współpracownikami 
kanclerza Dollfussa. a zwłaszcza przy -
pomocy ministra Schuschninga i wier· 
nego mi towarzysza broni - ministra 
Fey'a." 

Ks. Starhemberg zako.ńczył swe prze 
mówienie slowamł: „Austrja ponad 
wszystko, ponieważ kanclerz Dollfuss 
poświęcił dla niej życie." 

Głównym sprawcą zabójstwa okazał się jago b. podkomendny 
clerza oraz kto był przywódcą od· Śledztwo prtzeciw powstańcom pro-

.WIEDEN, 28 lipca. dzilału, który wtargnął do gmachu kan- wadzi radca policyjny dr. Spring. Pro-
. Od dwuch dni toczy się dochodze· clerskiego. W rezultacie dochodzenia kurator dr. Wottawa otrzymał kierow· 

nie przeciwko 144 spiskowcom, którym postanowiono, że pr'z'ed specjalnym try-. nictwo śledztwa sądowegQ. 
pocZ'ątkowo udzielono glejtu na przejazd bunałem wojennym staną tylko 33 oso.­
do.granicy niemiecklef, a których potem by. 
aresztow,ano. Dochodzenie szło w kle Reszta odpowiadać będzie przed są 
runku ·ustalenia~ kto zamordował kan· dem doraźnym. 

Dziś poarzeb Dolllusso 
Manifest żałobny rządu austrjackiego 

Włeden, 28 lipca. ojczyzny, w 42 rdku życia, uległ ohyd-

Z dotychczasowego śledztwa wyni­
ka, że Z'amachowcy składają się prawie 
że wyłącznie z b. żołnierzy wojska au· 
strjackiego, wydalonych spowodu upra· 
wiania propagandy hitlerowskiej. 

Przygotow\ywali się oni przez dłuż­
szy czas do wykonania spisku i czekali 
na odpowiedni moment. 

W związku z tragiczną śmiercią kan- ~mu zamachowi morderczemu i ol.<oło 
clerza, rząd austrjaoki ogłosił następu- godziny 15.45 zakończył swe życie, Bezpośrednim mordercą kanclerza 
jącą klepsydrę: kierowane najszlą.chetniejszem usposo- llollfussa jest 35-letni b. żołnierz wojsk 

„Austrjacki rząd związkowy ogta-1 bieniem. · austrjarkich, nazwiskiem Otto Panetta, 
sza głęboko wzruszającą wiadomość o 1 Ziemskie szczątki Zmarłego zostaną któr.y służył lat 17 · k t · 
zgonie swego niezapomnianego kierow-

1

1 w sobotę o godzinie 14.30, po pierw- . ' · . w wois u aus nac-
nika, pana kanclerza związkowego dr. szem pobłogosławieniu przed ratuszem k1em, m. in. takze i w pułku strzelców 
Engelberta Dollfussa, porucznika rezer- miejskim, przewiezione do metropoli- cesarskich, w których odbywał swą 
wy, kawalera licznych orderów i t. d., ; talnego kościoła św. Szczepana, gdzie służbę podczas wojny również kanclerz 
który dnia 25 lipca 1934 roku, jako ofia· 1 nastąpią uroczyste egzekwie, a potem ·j Uo'liu 
ra najwierniejszego spełnienia obowiąz- odbędzie się pogrzeb na cmentarzu 1 ss. 
ków i niezmordowanej służby dla swej łiietzinger-f riedho~·· 

' 
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'OJNY OD MORSKIEJ 
Niemcy publikują t jn dokumenty swego archiwum z czasów wojny 

i „żałują", że lodzie podwodne siały zbyt ma.łe pustoszenie 
Odóle1n aafop·ilg dorpedowce niemiec:hie 

snłodki ·o poje1nnoi.:i 2~8 1niljono ionn · 
(sb) ,., Bohaterskie" wy.czyny niemiec-1 żon·e w silniejsze działa. 1 statków pasażerskich, wydane z·ostało 

!{i~~ ł0dz~ podwodnych w czasi~ ~~y Ogół.em, łodzie pod.wodn~ ~·zieliły się rozporządzenie zatapfania ty;lko okrętów 
"',\'{_1 3.!:lWeJ, s~ z.n.an~ n!i całym s~1ee;1e., na cztery flotylle, a mianowicie na atla..n handlowych i w0tiennych. 
W i:w cmo tez oigolme, Jak ws~ystkie ,!l:lle- tycką, fran:dryjską, śródziemnomorską i j RoZJkaz ten· był lrudny do wykon.ania 
n~al na;? dy ustosunko~ały się do ~ie~- 1 kurlandzką. I albowiem wiele okrętów było WBtt>li­
cow, ho:e na ws.zystk.1ch morzach swia-1 G~y oburz.enie całego śyviata rois~o · wych i niekiedy okazywało &ię, że na 
ta zatap1ały statki, nie bac.ząc, czy to 1 przeciwko niemcom za tOrpedowanie I zwykłym masztowcu zainstalowane są 
są ci;n·ąly wt:iien.ne czy też pasażerskie. , ' 

silne działa, kt6re były w stanie zatOptć 
tOrpedoWiec. 

W każdyD;J. razie, w ciągu trwania 
woiny p-0dmorskiei1 :nlemcy stracili tylko 
dwie lOdzi.e, u.topiły za.ś statków nie· 
przy:jacielis.kich o ogOlnej pojemności 2,8 
miljOna, lOnn. 

. ~bc11·ie u~az.ała się w ~}emczech I s 111 • • 

~,~:~;~:,;, ·~i:t!';.~\~::~ka/~i~ 1 p 1 ryty s ty cz ny . se~ n s. monstre 
wum marynarki · woienn~J, pośw1ęcol)y I " · . ~ 
całkowici~ wojnJe P·odwodnej, która to- I 600 r b . ' d „ • • 
czyła się od października 1915 do S•tycz- 050 wzaę 0 Q Z!ał W seansie, słuchając rzekomo głosu , 
nia 1917 roku .. Książka ta jest .cieka:v~m . . zmarłych swuch krewnych . 
do-kumentem historycznym, ktory oswie- J? 

tla zarówn.o działalnosć ł<>d:z.1 pOdWOd· . {eb) Krajem, który najwięcej in tere- 1 
O.statnio odbył się w Londynie spi-1 wiele osób ~aopa·trzyło &ię w lornetki, 

nych, jak i wpływ czynników politycz- ' S';1Je się kwestiami metapsychicznemi jest rytystyczaiy sean.s·mon:stre. - W dużej : chcąc oibe.jrzeć „ducha". 
nych na marynarkę wOjenną. 

1

1 mewątpliwie Anglja. Zamiłowanie do sali teatralnej, zgromadziło się 600 osób, 1· W rzeczywlsfośd nie moina go było 
. _N'ale~y zaznaczyć przytem, ze czyn· s~ra~ okultystycznych, iest tam. tak a na sc·e:ifo ~i.ały „wystąpić". duchy. -:- "'.'idzieć, ale trzeba było słyis:z:.e·ć: ~Na po­

niki ?olityczn.e starały s;ię .raczej o złago wi.elkie, że wydawane są nawet pisma Wszystkie m1·eJ&ca zo.stały zajęte, a mi-
1
. dium utworzon.e ~ostało podwó1ne kol.o 

dtcn1e tej wojny i gdyby nie One - spu- l spirytystyczne. : mo, iż ;ie.anse te odbywają się poclemku, Jedno z. kół utworzyło 12 osób, .a drugie 

~C:Y.~~:~=::7 ::1·R· o'zi+:nnd WyfE" =-„1+:::•srt=eeą;m . Gnaklli rkryzys"' 1:r-~!~~:.:~:iz~:~~ 
p·oiityczny na dz:iała.lność łodzi podwod-1 w u Iii nu a w Się uśpione medjum. Za pomocą pOdwóJ· 
nyc.h. mo~e„ ś~iadczyć ~akt, ż.e dziś niem- Niezwykły pomysł• hotelarzy na wvspie Kubie neg? koła.- i~·~ · twierdzą spirytyści -
cy „załuJą lZ łodzie ich me zos.tały w ( ) . . . '. • . . .,, • mo1zna na1łatw1eq wywoła6 zmarłych. 
pełt}i wykorzystan.e. x Kry~y~ d~Je się dotkhw1e .odczuc Kub1e1 ura~zono wpłyną_c na gubernato- Po ukończeniu wsizys•tki<:h przygoto-

. W~·in.a ' podmons.ka zaczęła się od paź na całym. swiecie. . . , . ra. azeby. 1 on złagodztł przepisy roz· wań,, zgas~ono świa!ło1 poczem zebrani 
dz.1ernika 1?15 i zazna<:zyła 6.ię w pierw·\ "'!. zw1ązk~ ze zubo_zemem ludnosci, wodowe. . . odśp;1ewah hymn ~ystyczny. '(. k?ae1 
sz~m rzędz.te bloko~aniem wybrzeży An zmmeJS~yla, się zn~c~me tu.r~styk~, .co Gu~~rnato~ _Kub~, me m~gą~. ~obie medium, pa.naia Pemm~ zapow.1edz1·a~o 
gfjl. Wkrótce zatoJ?QOne zostały statki pa i znów mektorym m1eJ~cow_osci.oi:n. ZYJą- poradzie ze sc1ągam.em. nalez!losci po- głosy ducho.w. z ust.awione.i na scen.ie 
sażerskie „Lusi.tania" i ."Arabtc••. .cym tylko z turystyki, daJe się poważ-! datkowych, p~zychyhł s1e do ządań ho- trąby, .poczę. ły się rozle1gać jak.id głosy. 

Za.t~pienie „Lusitanji" z.a.decydował<> 1 me we znaki. · _ . telarzy. Przepisy rozwodowe zostały NajP'ierw rozle.gł się ja.kiś głos kobiecy, 
.n przyst~pi~.niu Stanów Z.jcdnoczQnych Jedno tylkó miasteczko Reno w Arne : złagodzo~e. . I potem głos dziewczynki i gtµiby . glos mę 
do wt11;ny św<iatOwej. ryce nie może się uskarżać na brak I Ob~cn.1e ~odeRs rozwodowy Kuby ski. Zmarły niedawno lekarz Artur Coul 

Wkrótce w Niemczech rozp.oc:i:ęły się przyjezdnych. Jak wia·d001o miasteczko r>rzew1duJ~ az ~9 POW?dów dla których te mówq do zmąrte~o niedawot}o sY.na: 
,,t;S-r,ci:i- , mi~dzy ,wpływowemi sęs>~arnj, na I Reno pq_siada odrębne przepisy rozwo- nle~obram małzonkow1e mog.ą się ro- . _ N~.a ~m1erci, fest .• ~ycte wtecz~e. 

lemat ispe>so'bu walk łodzi ipo·ffwodnych. doweł· kt5re procedurę rozejścia się .znu zeJsć. ~rocedura. rozwodowa Jest mało N1e oba~aJ stę syn.u przeJScia .t>rOgu m1ę 
. Kanderz Bethman ve>n Hollweg sprzęci· dzonych sobą małżonków, zna.komicie sk?mphkO\yan~ I sam ro.zw~d bardzo d~y życiem a śm1er~, ~lbOWiem ~ta­
l~?ił'Wę. 'O!trej walc~ podrttorskie;; nafo- . ut'atwiMą:1 ' • · , 1 t tam: Przepisy Jednak .zaw1era,Uł klau~u- ntesz p<>wołany do ptęlmiejszqo życia!„ 

miast parł do niej admirał Tirpitz. W Reno rozwija się więc 'wspaniaie lę„ ze prawo. uzyskam~ rozwodu pos1a · Z kolei „zabierały" głos inne „duchy", 
W rezultacie spór ro·z,strzygnął Wil- przemysł hotelarski w którym za trzy- daJą tylko. ci m1eszka~cy Kuby• którz~ które bądź udzi~lały wis.kazówek, bądź 

hełm · Il, ~tóry n~kazał jalmajos·trzejs·ze 1 mi:ją ~ię łaknące wolno~ci pary i lud- zamieszku)ą na piękne1 wyspie naimnie1 te.ż.„ ~a.dały. dowolpy, co du<;h~m 
p;Cw~·dzen1e wa.)k1. Woihec tego stocz- ł nosć me odczuwa skutkow kryzysu. '.przez . szesćdzie~l~t ·dni. wcale ~·i~ przystoi. Każdy z uczesitn1kow 
nie ·niemieckie ro.z,pioc.zęły mas·ową pro-J Ostatnio mieszkańcy pięknej wyspy! Na tern wlasme polega cały do:"c~p „pozna·1e. głQS. swego. ~·ule.go krewne­
dukcję · łodzi. podwodnych. . Kuby, która kiedyś była ulubionem miej mądrych ho~ęlar~y. Dla uprzyjemmema g?· - W1dzow1~ opuscih sea.ns w głę.bc;:i­
. W ciągu blisko roku ilość ło. d.zI pod· j scem wycieczek bogatych amerykanów czasu oczek1wama znudzonym parom,/ klem p·rzekonam.u, że słys1zeli duchy. Nie 
wodnych zwiększyła się' z 40 na 102. __ poczęli narzekać na złe czasy. I wprowadzono, s.z~reg rozrywek„ jak ka- ulega i!?dnaik wątpliwo·ści, że wszyscy 
Budowano statki coraz większe, wyposa ! · Na ostatnim zjeździe hotelarzy na syna gry, Wyscig1 konne, wspaniale dan I padli ~1;u:ą sprytnych Oszustów, którzy 
mnme••••••alm•illlllii•••••mllllimialmlllllim•lllii•llil- 1 

J zabaw1l1 stę cudzym kosztem. 

Kącik rad jot11q 
llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll\\1111111111illlll!i\1l\l\\lll11!1\lll!\\!ll!\ll\!lllllillllllllllli!lllllll//l!l/!/!l///!/////1111111111!!llt .\\1\\\\\1\\\\\\1\1;' 

Kiedy zakwitnie życie w krajach polarnych 
60 PROC. MUZYKI. ł strjackie z Wiedniem i -Salzburgiem na 

W okresie letnim kierownictwo ra- czele. Od epoki starożytnego Rzymu odbywa się stale zwycięski 
dj?f?nji 1 polskiej, tak, · ja~ t? ma zresztą ' pochód kultury i cywilizacji ku północy 
m1e3sce na ca!ym św1ec1e, nastawiło ROZMOWA Z ZAGRANICĄ NA FALI 
program na nutę rozrywkową. Najważ- ETERU. , Niedawna, tragiczna e'kspedycja „Cze kom cala Kanad(t. Anglicy przez dtuż-
niejszem posunięciem w tej dziedzinie W związku ze Zjazdem Polaków z 

1
.1uskina" nasunęła pytanie: czy bezkre-

1 

szy czas namyślali się zwlekając z nd-
jest zwiększenie znaczne procentu au- zagranicy, który rozpoczyna się w sne pustynie polarne moga być z TJOżYt- powiedzią. Wydawało się im, że na 
dycyj muzycznych, które w prelimina- pierwszych dniach sierpnia „Polskje ldem dla ludzkości zdobywane? Czy, Kanadzie zrobia zly interes; Obecnie, 
rzu na okres letni ustalone zostały na . Radio" transmitować będzie szereg u- warto ryzykować życie ludzi, wydawać/ jak wiadomo, Gwadelupa nie ma żadnej 
'60 proc. ogółu audycyj. Statystyka za I roczystości z tego Zjazdu tak w War- pieniądze na studia i badanie obszarów wartości pod względem gospoda·rczym, 

· pierwszy miesiąc okresu letniego wy- sza wie, jak i w innych miastach Polski. gdzie ani mieszkać, ani 11racować nie . Kanada natomiast osiągnąla niezwylłlY 
kazuje pewną rozbieżność między pre- Pozatem jednak „Polskie Radio" wpro-

1 
można?" . rozkwit. 

liminarzem, a życiem, która wynika wadza bardzo ciekawą inowację, odda- Mniej więcej dwa tysią·ce lat temu W 1867 roku Rosjanie sprzedali St. 
pr'zedewszystkiem w dużej ilości repor- jąc mikrofon na usługi Polaków z za- te same pytania stawiali sobie Rzymia- Z.iednoczonym Ameryki Północn~J „1-
taży przeprowadzonych z poza studja. granicy. Oto w dniach od 1 do 9 sierp- nie... Coprawlda, P·YJania Rzymian 11ie laską siedem milionów dolarów. Kwo­
Wędrówki mikrofonów jednak nie ob- nia o godz. 23.05 do 23.10, przemawiać dotyczyły Arktyki, o której istnieniu nil ta ta wyidawala się członkom Kongr.csu 
ciążają programu, a raczej ożywiają go, będą przed mikrofonem rozgłośni war- nie wiedzieli, ale zato tak samo zasta-( tak wygórowaną, że niejeden z posłó\v 
stanowią ie.den z najbar~ziei a!rakcyJ- ~zaw*ie1 Polasy z za~ranicy do swo- na~i.ali się ?ad zagaqnieniem badania wygłosił na t~n te1:11at kilkug~dz:nn::l 
nych czynmków w okresie letmm. To ich bhsk1ch, przebywa1ących w ośrod- kra1ow na połnoc od nich vol-ożonych, a mowę o szkodliwości tego rodza.111 tran­
samo zjawisko zresztą daje się zaobser- kach emjgracji polskiej w różnych kra- więc dzisiejszej Francji, Niemiec i An~ zakcyj dia skarbu państwa. Obecnie 
wować również i w pracy radjofonji za~ iach europejskich. Codziennie w ciągu glii. wiemy, że nie licząc wartości koo 1!ni 
granicą. 5-icu minut przemówi cztery osoby, Cale dzieje ludzkości cechuje stałe zfota i miedzi, olbrzymich lasów ! in~ 

dzieląc się wrażeniami z Ojczyzny ze 11osuwanie się kultury na północ. Słyn- nych bogactw naturalnych ,uaska w r. 
WYMIANA PROGRAMÓW RADJO- swoimi i najbliższymi, którym nie da- ny podróżnik angielski Stephenson wy. 1918 z samego .11olowu łososi dała Sta· 

WYCH Z ZAGRANICY. nem byfo uczestniczyć w Zjeździe. Po- raził kiedyś przekonanie, że cYWilizacja 11om Ziednoczon.vm 22 miliony dolarów. 
W ubiegłym roku radjofonja polska zatem w dniach od 9 do 13 sierpnia ta- nieustannie będzie prowadziła ofenzyw~ Kraje polarne zawierają więc w <:,ą 

nadała ogółem 33 audycyj transru.itowa kie same audycje nadane zostaną z roz- na północ i że nowa, wspaniała kultzira bie, jak dotychczas stwierdziła ;10!1ie· 
nych przez gtówne rozgłośnie europej- głośni lwowskiej, katowickiej, krakow- 11owstanie w· polarnych pustyniach SY- źnie nauka, olbrzymie zapasv bol7actn: 
skie. W tym samym czasie transmito- skiej ł poznańskiej. Ze względu na k~ berii i Kanady. natziralnych. " 
waliśmy z zagranicy 46 audycyj. Wśród nieczność jaknajszybszego poinformo- Zupełnie niedawno ludzkość zaczęła Minie jeszcze kilkanaście 1at i Judz-
rozgłośni, które transmitowały audycje wania o tYch audycjach polskich rodzin zdawać sobie sprawę z wielkiego zna- kość, zbyt stłoczona w dotydczaso­
polskie widnieją takie stacje jak: Berlin, przebywających zagranicą, cała prasa czenia ziem północnych. wych krajach Europy i Azji, ·zmusznna 
Genewa, Florencja, Londyn, Medjolan, polska krajowa i emigrcyjna proszona 1763 rn1m. po ukończeniu wolny au- będzie posunąć się na północ A wiec 
Praga, T~ryn, Tries~. Najwięcej au.dy- Jiest .?'orąco o .przedrukowanie tej infor-1 giels~o:francuskiej, Anglicy zażądali od z~~j~ujemy się ~a przełomie. Nel.si ria)­
cyj polskich transmitowały rozgłosnie macn. . zwyic1ęzonych Francuzów wYSPY Owa. bhzs1 potomkowie zaczną na wi~!•sz1 
czechostowackiej, a nast 0 TJnie italskie. Rzecz jaspa, że audycje te nie mają delupa, znanej ze swyich plantacyj 1Jrz:.:i- skalę wYjeżdżać do Arktyki, abv two­
Natomiast jeżeli chodzi o audycje trans-Jznaczenia dla emigracji polskiej w Arne-! ny cukrowej. Dyplomaci francusy o. rzyć tam w warunkach surowei nrF, 
mitowane przez nas z zagranicy, to na , ryce, gdyż nie będą one transmitowane l świa1dczyli, że odstąpić Gwadelupy nie r0dy nowa. wspaniała, północna kulturi: 
pierwszem miejscu stoją rozgłośnie au- 1 na drugą półkulę. mogą i wzamian zaproponowali Angli- i cywilizację . 

• ' I 
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J. if l~Dift w u~ ·rji m111 WJWI at lli~I~ W~i!DDI 
NoWa tragedja bałkańska. Berlin · był pewien, iż 

zamach stanu w A ustrjl uda się . 
Paryż, 28 lipca. poważnego, że wymaga jaknajwięeej ło dosłownie powiedziane: „Cały. lud I p~ wy~a-d:k~ w_iedeńs~ie;. stwierdzić na-

Jcżeli mierzyć znaczenie wypadków czujności nietylko rządów lecz i naro- austrjacki powstał a armJa austnacka I lezy JUZ dziś, ze akc1a hitlerowców w 
austrjackich objętością miejsca, poświę- dów. jest ludem. Iiitleryzm tryumfuje paresz- Austrji miała na widoku podwójny c_el: 
coneg? im W. dzien?ikach francuskich, Jak hr. D'Ormesson w ,,figaro", tak cie w Austrji. Nowy rząd potrafi przy- zamach stanu oraz unicestwienie glów­
w t~kim razie zabóJstwo Dollfussa wy- Bernus w „Journal des Debats" nie ob- wrócić porządek i wcielić Niemców au- nej przeszkody, która w osobie Dol!fus-
f?elma tyleż, jeżeli nie więcej kolumn 

1 

wija rzeczy w bawełnę. strjackich w ideę Wielikich Niemiec!'' sa stale niszczyła usiłowania zamachu 
G.rul:_u, ile .w r. ~9.14 poświęcono ich tra- Nie ulega - woła - najmniejszej Czyż wolno dłużej wątpić - zapy- stanu. Otóż .z dwu tych zadań jedno zo-
gc~Jl seraJewskieJ, który to wyraz (Se-, wątpliwości, że za wczorajszą tragedję tuje Benn.ts - że rząd niemiecki był stało zrealizowane z piorunuiącem oo­
raJewo) przewija. się jakby krwawa nić w Wiedniu „odpowiędzialność ponosi pewien powodzenia zamachu stanu? wodzeniem: Dollfuss już nie żyie. Dru­
P~i)rzez wszy~tkie rozważania polity- rząd niemiecki". Gdyby kto żywil jesz-{ Dollfussa zabili austrja.ccy agenci rządu gie zadanie nie powiodło się. .Zostanie 
kow fra.ncuskich. cze złudzenia, przekona go ostatecznie I niemieckiego.'' ono podjęte na nowo i będzie o tyle la-

Drugim refleksem, kt,remu daje ,się rządowy komunikat urzędowej „Deut- : Odkladając do jutra rozważanie twiejsze do zrealizowania, że Dollfuss 
wyraz w paryskich kołach politycz- sche Nachrichten Buro", w którym by- I konsekwencji, jakie pocia1rną dla Eu o- nie żyje. 
nych, to dziwny zbieg okoliczności, . że 
zabójstwo Dollfussa dokonane zostało 
w określonym czasie, w którym spo­
dziewano się we Francji przesilenia 
ministerialnego. Wbrew wszystkim 
szczęśliwie zażegnał przesilenie rządo­
we, lecz mogło ono również dobrze 
przedłużyć się o dzień, lub dwa, lub 
s:koikzyć się zaburzeniami wewnętrz­
nemi. Tymczasem już nazajutrz 
ROZGRYWA SIĘ . W WIEDNIU NO· 

W A TRAGED.JA BAŁKAŃSKA. 
W r. 1914 Niemcy rzuciły się w wir 

wojny tego samego dnia, ""'. którym żo-

zapewni nom NIVEA. - Przedtem jednak musimy starannie 

natrzeć ciało Kremem łub Olejkiem NIVEA. Zabezpieczamy 

się w ten sposób przed bołesnem oparzeniem slonecznem. 

o równocześnie ułatwiamy sobie opalenie ciała no cudny brqz. 

Pomiętojmy jednak, że mokrego ciało nie należy nigdy Wysto­

'wioć no działonie promieni słonecznych! - A zot~m tylko 

rEBECO $p6łka Akq(na w PQIJl;Q.lw 

na Caillaux zabiła redaktora „figaro'· 

4 
, 

Calmet!.~· P?dobni~ „dziwn_Ych k?in- ~ ~ IV E Ylap~ i~/ 
cydencn mozna nahczyć dziś bez hku. „„1UJI lr'ł · 

~:[~[i~łi ~ym1r~ow~t J1~~~m~i1~i~~tr~-~,~N~i~1~~~~-~ci~u~u~rl~~~~n~i~~~~w 
lizacji współczesnej; lecz zbrodnie poli- „ „ · I 11. • B ł · · k · 
tyczne na zewnątrz, jak zabójstwo Du- W ausłrjaCkJm urzędz~e kanc erSitdM. • pose n1em1ec I 
ki, zabójstwo Dollfussa. w Wied '! iu o przebiegu krWcHAlego zamachu 

Słowem we wszystkich wiellkicb 
1 

• • 

-wydarzeniach, mogących . · Berlin, 28 lipca. phewidywilł,' że „ara „vurillfiuęcła. , aa.I~ t ra"tę ·_ zgodę na skiero~aną ~d9~rmq1e 
WYWOLAĆ NOWĄ POŻOGĘ W EU· (PAT) Niemieckie Biuro Informacyj- 1 szych oiiar cały oddział ma być od-1 prośbę. Udałem się do ministra N'eu-

ROPIE, · : ne publikuie obszerną deklarację b. po- transportowany do granicy pod· osłonił ,.staedte.r-Stuermera •... N;t pocz;ąt~J.t łei 
wzrok zwraca się instynktownie w stro I sła niemieckiego w Wiedniu dr. Rietha wo}ska. rozmowy minister oświadczył, że 
nę Berlina, jak gdyby tam tkwiła ręka, 1 na temat udziału jego w wypadkach Pozbawiono już poprzednio człon· KANCLERZ DOLLFUSS NIE ŻYJE, 
sieiti,~l. hojnie ogniem i krwią. Jeżeli u- wiedeńskich. Dokument ten podpisany ków tego oddziału obywatelstwa au-,· poczem potwierdził wobec mnie treść 
wagi powyższe zgromadzimy f powią- jest osobiście przez dr. Rietha i dato· strjacldego. Oddział obrał sobie przy. zawartego układu. 
żerny w jedną całość, będziemy mieli wany z Berlina, dokąd powrócił poseł tern granicę niemiecką. "Friedrich dodał Podobne potwierdzenie uzyskałem 
dokładny obraz tego, co Prancia myśli w dniu wczorajszym. że jego ludzie obawiają się, iż w czasie , oc1 obecnego również ministra fey•a. 
o wczorajszym dramacie w Austrii. Oto Przebieg wypadków, podany przez drogi lub przedtem zostaną zgładzeni. j Zamknięty jeszcze w oblężonym budyn­
zresztą opinja głównych dzienników, dr. R.ietha, jest w streszczeniu nastę- Wobec powyższe~o prosił mnie Frie· ku, sekretarz stanu Karwinsky prosił 
tudzież najwięcej miarodajnych publl- pujący: drich, bym polec.ił sobie. potwierdzi~ mnie następnie o romowę z okna mego 
cystów: „Oddział, który wtargnął do kance· przez odpowiedmego mimstra waru1Jk1 budynku. Minister Neustaedter-Stuer-

ttr. D'Ormesson pisze w „Figaro": l~ril związko~eJ, .zagroził za~trzele· układu. • mer, którego zapytałem o jego stanowi 
-- Zabójstwo Dollfussa jest zbrodnią mem wszystkich wiezionych, t. J. 3-CH Początkowo nie zgodziłem się na to, sko co do tej rozmowy, odpowiedział, 

którą Niemcy jnspir~wały, kierowały i MINISTRÓW .J OKOL.O 150 ,URZĘD- oświadczają~, że nie m~m ~ie wspólne-

1

. że pozostawia decyzję mojemu uznaniu. 
wykonały poza granicami Rzeszy. Tak NIKóW, o ile oddziały he1mwehry go z całością wypadkow 1 nie mogę Wobec tego odrzuciłem propozycję roz 
więc byto wczoraj w Wiedniu. Ale co i I przystąpią do ataku na gmach. W pew· się niemi zajmować. Na to potwierdził mowy. w chwili RdY zamierzałem 00 
gdzie odbędzie się jutro? Czyż Europa nei chwili zawezwany zostałem telefo· mi telefonicznie. Fey, Jeden z więzło· wrócić do samochodu i odjechać zaczę 
może tolerować podobną dla siebie eg- 1 nicznie z pałacu ka~clersklego przez do- nych w · gmachu ministrów, zawarty li mnie usilnie „ prosić nadbiegli ~ficero­
zystencję? Czyż można utrzymywać wodzącego oddziałem, który wtargnął układ i powtórzył ze swej strony prze- wie policji bym Jeszcze pozostał ~dvż 
normalne stosunki dyplomatyczne? ; do pałacu. Podał się on za kpt. Friedri· dłożoną mi Już przez Friedricha prośbę' sekretarz 'stanu Karwinsky wy~h<J<dzi 

·ZNAJDUJEMY SIĘ WIĘC U PROGU l cha. Doniósł mi on, że zawarto układ bym przybył natychmiast przed pałac osobiście z gmachu do mnie Sekretarz 
NOWEJ ERY, NOWEJ GRY, W KTÓ·, z przedstawicielami rządu. Układ ten kanclerski w tym wypadku, o ile WY· stanu podszedł do mnie s;ybko, pro-

~~Jb~~!~~1j0~8fo t~i':l~~~~~~~ I M~'own !lrnr1tow~n1· ~ wrro'~ 1011·r1·1' w1· n~nn' rb1·e1· ~~~~!: :t~: z1:i~że:i ~~a~ó~~~;.st:~~ 
~m mogą mieć znaczeme rozstrzyga U~ lj U (';~ U U ~ ('; ('; ~ft się do jedne1 z bram. Naskutek te1 -

Jące dla losów Europy. . . l po 

P t. )::;' h d' p · ''• Znany kryminolog Steinheisel pode1·rzany o udział wtórnej prośby zgodziłem się na inter-
er max w „Le o e ans • wencJę 

- Dość platonicznych prote~tów I w zamachu · lil!!IWMMill 

łiitlerowcy me cofną się przed zadną :Woiedeń, 28 lipca. r<>zkaz nowe~o ~ezydenta pOlicfi wie-
sitą brutalną, n~e powst;zyma ich. groź~ w dnfo wczorajszym dokonała policja deńskiej, Stelnhetsla. I Dokąd po"ls"C udac17nram 
ba przeikrn. czema gra. me. Y aus.tnackieJ d 1 . h ń Wraz z nim aresztowany z.ostał rów-· w Dla A.i u u-. · 

k t k k C w a szym cu~gu masowyc aresztowa . 
przez ~?JS a w ~s I~ I czes 1:. .zy Największą sensację wywołały jednak nież inspektor generalny policji wiedeń- TEATR MIEJSKI D .. s . k „ 45 
M1;1ssohm zdecydUJe się wreszcie dz1a- aresl!Łowania wśród poli<:ii wiedeń&kiej. skiej, dr. G~tzmann, również o udział w występ Teatru Stan~1ta;sk:7e;~iasz a 

0 
s. 

fac. A ł d S · h l · d spisku p-0de1rzany. TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18) -- Dziś 
- Jest rzeczą jasną jak słońce, że resztowany zosta T. · tein eise ' Je en Z powyżsl!ego wyn1ka więc że spis- teatr nieczynny. 

po swym wspaniałym tryumfie 3Q-go z najwytbitniejszych kryminol-0g6w austr- k<>wcy musieli porozumieć się wp' ierw z TEATR LETNI <Park Staszicał - Dziś o god1. 
jackich. d . ł . . 9-ej wlecz. „Zgorszenie publiczne". 

czerwca ł -rem Rtnte enem, a.by upewnić s1ę 1 czy Tl!ATR BAGATELA" (Piotrkowska 941 _ 
HITLER SZUKA DYWERSJI NA Z.E· Wedile krążących wiadomości, mia przyjmie -0n stam.owisko kanclerza, po- .• To tr~~ha zobacz:yć''. 

WNĄTRZ. on być zawikłany w hiUerOwSki zamach czem zwrócili się do radcy Stei.nhei.sla, TEATR ROZMAITOSCI <Cegie.Jniar.a nr. 271 -
Sukces na terenie polityki zagranicz spiskOwców. proponud111c mu stanowisko prezydenta Dziś 0 godz: 4.~ „Melo~jo ojca'', a 0 godz. 

• t A t ·· · t t · y S 1 • • b ł b i· „ 9.3{) „Ostatni taniec z M1chalesko 
neJ a zw1as.zcza. us. rJl,. is.o n~e prz - . zcz;egó n·1e znam1e~nem yo o· po ic31. . . . , KJ N A• • 
dalby mu się dziś więceJ, mż k1edykol- wiem, że zamachowcy hitlerowscy ob&ta Dr. Rintelen przytbył, Jak się oka.zu1e1 CASIN01 -~ „Luksusowe kobietki•·. 
wiek: " wiws~ .bud~ek urzędu . kancl~rskiego, jnagle. do. \Yiednia, nie .zawiadomiws~ o GRAND· KINO: - „Dama .~ nocn1..go klubu", 

„ femps : rozbr<>ib pełntących w .ntm słuzbę poli.. tem zupełme swego szefa, kanclerza Doll MUZAi - „Żółty ~etektyw . 
- Po tragedJ.i 30 czerwca - trage- CJ'anto'w oświadcza1'ąc że c.zvni„ to na I fussa ROXY - „ Wpuśćcie żydów do Palestyny„ . . • ' „---t · CAPITOL - Dama kier 

dJa 25-go lipca... . . . . f CZARY: - I. „Dziewcz~ z Ca!iary". II. „Kró· 
Narodowy soC]ahzm, gdyz to w 1ego b d I Iowa Południa" . 

imieniu dokonuje się tylu zbrodni po e O\V ane CO_RSO - I. .Serca wiecznie młode„. II „Dzlę-
, · · I b" . · ~ · s1ąty kochrrnek" 
stwie~~e. u 1 pizypomm~tS 0 ~WCJ e

1
gzy- PRZ.EOWIOśNIE: - „Rozkoszna przygoda'• 

s cn~Jl za ~omocą g~a1 ow i roz c.wu RAKIET A: - „Wielka Księżna A:cksandra". 
krwi. Tragiczny komec Dollfussa Jest SZTUKA: - „Taiemne moce·•. 
czemś \Vi ę cej, niż zwykłą zbrodnią po- przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania PAŁACE: - „_Kobl~ta · i Bestia"· 
lityczną. Wraz z wypadkami 25 lipca METRO - T~1em~11ca rodu Lebanon 

· · , dl A ·· l ł Zgłoszenia: Piotrkows!rn 40 do p. Hermana ADRIA - Taiemnica rodu Lebanon 
r,aszyna się cos. nowego a ustni w dni· powszedni·e od 1 o~12 1. od 4 do 6 po południ'u OSWIATOWE: ~ 1. „General Czeni". n „Are· 
byc może dla Europy, coś taik bardzo rta namietnok1". . 



i . lelio -Pies Nedor. 

Pod starym mostem dwaj złodzieje 
Rozmowę wiodą o kradzieży, 
Nie wiedzą chyba, że już pogoń 
Szybkiemi kroki do nich bieży„. 

-„Pan skradłeś towar kupca Śledzia, 
To rzecz stwierdzona jest i kwita, 
A gdzie wspólników masz kradzieży?'" 
Złodzieja sprytny Kubuś spytał. 

Wygrali walkę detektywi, I 
Bo urządzili się wygodnie: 
Kubuś pod pachę trzymał gościa, 
Podczas, gdy Medor ściągał spodnie! 

Teraz się cieszy jeden z drugim, 
że zbir w potrzasku już się znalazł 
(Ty, Czytelniku, ułóż skrawki 
I wycinankę przyślij zaraz!). 

. W dzisiejszym „Expressie" ukazuje zestawić podobiznę osoby, która odegra Czytelnicy winni pamiętać o tem, I nowicie: 
si~ siodmy, a więc ostatni skrawek ry- ła w filmie główniejszą rolę. że kOperty nie wolno zaklejać, że na od- 1 NAGRODĘ _ 20 ZLOTYCH, 
synku, ldó~y ~a by~ zestawiOn1 wraz Wycinankę naklejoną na białą kart- wrocie koperty należy umieścić nazwis- 5 NAGROD PO 10 ZLOTYCH. 
z .poprzedmen:1 s~eśc1oma . wycinanka- kę papieru, należy nadesłać do Redakcji ko, imię i adr;s .nadaw~y oraz, ż~ na j 10 NAGROD PO 5 ZLOTYCH 
mi przez ubiega1ących stę o nagrodę l Expressu" w Lodzi, Piotrkowska nr. kartce, na ktore1 nalepiona została wy· . . . . . 
Czytelników. Jest to zatem ukończenie 1 49 cinanka, nie należy nic dopisywać. 1 op~ocz tego większa 1lość nagrod W po 
obecnej serji naszego sensacyjnego filmu· ·'w . . . . Czytelnicy z Łodzi, Katowic, Wilna, stac1 opra.wnych kompletów popularne· 
.,Kubuś detektyw i' J'e&o pl.es Medor". ..ycm1ln.k1 na.tezy prz.esyłac d. o .Re- L hl p Gd K 1 g t g dn k beletrystycznego CT p ' e d k k k u ina, oznania, yni i a isza mo- o Y' o 1 a · · · · 

W serii tej codziennie na ostatnim 1 a_ CJl kl 0.t:-varteJ opercie, na toreJ na gą składać wycinankę w Redakcjach Od Wycinankę z zakończ.one; obecnie 
obrazku figurował skrawek wspomn1'ane ezy na e;c d · ł, · „ d ł · I · d d ' 3 · ' z1a ow naszego pisma, przez cO za.

1 

seri1 na sy ac na ezy o ma s1erpn1a 
go wyżej rysw1ku. Tak wiec w dniu' ZNACZEK POCZTOWY ZA 5 GR. Oszczędzą sobte k<>sztu znaczka poczto:- b. roku. 
dzisiej.szym każdy Czytelnik posiada 7 1 i umieścić z boku napis: druk, a pod tym wego. Llsta n.a.grod•zonyoli z poprzedniej 

.s~awków, wyc!ętvc.h z ostatniej serji l wyrazem adnotację: Konkurs „Expres- Za najlepsze wycinanki Redakcja lt serji, ukaże się w jutrzejszym, niedziiel-
f•il•m11u•.•Z•tyl!clihllills•1emd1111m•.1iilu•sk111r!lilla:iiwl::liikllolił· w!Dilnm,

11
al•e•tiiy•' l!s

111
u'm'.lm•ammmillil•••••••mmpiiriize•ziiinliaiiclizlla•1m6mniiagii· rilómdmpilieilnliięliżllniły~clihm, iialimiiiilia nym numerze 11ExpreSoSU". . 

~~~~„, 'Ir ~.-- ' ~~t:.t.gw.. 11 U łrOOJO~ 
dOrOT~ •. ~n. 28 lipca 1934 r. . 116.Q0-17.()0 Koncert muzyki ludowe). 

„6.30 6.35: P1esn „Kie-:ly annP. wsta1ą zo- · 17.00---17.15. F.ragment z zawodów tenisowych 
rz.e • 6.35---6 38. Muzyka (płyty). 6.38-6.53.1 Polska ~ Danja. 
Gimnastyka .. 6.53---7.05. Muzyka (płyty). 7.()5---117.15-17.40. Transmisja słuchowiska dla dzieci 
1,lQ: Dziennik poran~y. 7.10--7.20: Muzyka (pły- p. t. „Pinokie" --- pg. Colledie'go. --- Trans· 
ty}. 7.?0--?.2S: Chwilka pań dom1;1. 7.25- 7.35: 

1 
misja ze Lwowa. 

Rozma1tośc1. 7.35-7.40: Odczytanie programu, 17 4-0-18.15. Koncert zespołu salcnowego Niny 
Da dzień bieżący. 7.40---11.57: Przerwa. 11.57--1 · Mańskiej. 
12.03: Sygnał czasu z \Yarszawy: Hejnał z Kra· i 18.15---18.3(). „Co czytać?'• --- wygł. St. Adam· 
kowa. 12.03---12-05: W1adomośc1 meteorolog!c;:-; czewski. ___ Feljeton literacki. 
ne 12.05-12.10 Codz. Przegląd Prasy Polskiej.! 18.3-0---18.45. Muzyka lekka --- płyty. 
12.10---13.0Q. M~zyk:'- tanecz~a z Ciechocinka. l 18.45-18.55 Pogadanka z cyklu ,.Polacy zagra· 
\3.0Q---13.05. Dziennik południowy . 13,05---14.0Q. I ,nicą'•. 
Mł!zyka popularna - płyty. 14.00--14.05, - 18.55-19.00: Repertuar teatrów i komunikaty 

następny. · 
19.15---21.55: 'rransmisja z Salzburga. Opera „Fi-, 

delio" - L. van Beethovena. 

- Czy pan pali? 
- Nie„. 
- Pije pan? 
- Nie„. 

W przerwie I-ej: Wiadomości sportowe. ·1 
W puerwie II-ej: Dziennik wieczorny. 

22.00-22.30. Koncert Chopinowski w wyk_ Zbi-1 - A może gra pan w karty7 
gniewa Drzewieckiego. - Nie„. 

22.30-22.40. Pogadanka aktualna. _ Czy może chodzi pan czesto do kina 
22.40---23.()(). Koncert Życzeń. 
23.Q0---23.05 Wiadomości meteorologiczne dla lub do teatru? 

komunikacji lotniczej. - Nie„. 
23.05-24.0Q „Kukułka Wileńska". - No to może pan napewno pożyczy6· 
24.0Q---].QO. Dalszy ciąg koncertu życzeń, • ~ I ty b · 

DZlś SŁUCHAMY• mi "" z 
0 

c '"' 

Wiadomości o eksporcie polskim. 14.05-14 15.1 łódzkie 
Komunikat Izby Przem. Handlowej w Łodzi. - 19.00-J9.IO·· Rozmaitości. 

,.. 14.~5. ::_16·0?· Przerw~;. ,.,;; t _ r~- „r):lO~J9,·1~; ,,, pd,czytll,!Jie 

::·:~:~f 1E~~~~t~;',~·~:r:·~~~~ li •• [ •• l .. „ .. „.„.l„.d ....... o .... hMl.YMl.MłtM~M~M:M~M.,·Mu·~4·1·Mtr><•„n„····n·····r···~·; · 
~t.oo. LONDYN REGIONAL. Koncert symf. u u ~~ r u ~ ( 

pro~ramu l)t łlzie~ ;1.;JO: RZYM., ~n~i;t -iymh>niczny, ~ · , . , · , , • • • • 

·---------m:1~-il-iiii-a;-~~ ~;jj~ill!lwil::..wi.1 '-1 ::- ~o:o,.;:o ~ f I I;-;! ; ...... . • p\'iyrzeczenifl, które' dałem . Ottlifrefnu-f iak I na;owisty żebrak (bytem przecie!' 

I'. I Pa
-ni . k hyp· n 1· 1 nazajutrz wydalił go z miejsca. Sztucz- wtedy jeszeze taki młody), ale chwilo­

dy••r~ nie coprawda wydobyta na światło wo po moich „poważniejszych wyczy-
B ar~ • dzienne uczciwość Onufrego nie nawielc nach" stałem się sławny we Lwowie, 

I 
Sentacyfny 1·Rm g xa kulis h•"nofy ~ się zdała. Chociaż nie pojechał do nęcą- ale sławą dość niemilą. Ludzie zaczęli · "' v.., Zlłlll · I cej ~o •. jak Il'.iraż. południowej ~frykl, się ~nie ~opros!u bać. Wido7zn~e wiela 

Napisał specjalnie dla „Expressu" LO - KITTAY. choc1az stracił m1e1sce w powazanym z mch m1alo meczyste sum1eme, a: to 
· u domu państwa Skwierczyńskich, ale mnie jeszcze bardzo rozzuchwalilo w 

·· ,,~,c,z; • ems••ą - - pozbył się dzięki moim eksperymentom moich poczynaniach. Proszę tylko stu. 
' ' "" =„~ -· -- i!. - wyrzutów sumienia i dręczącego go lę- chać. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCJ. r pr)ftfel, który zapewne podczas wiesza- ku. I to było coś warte, zważywszy - Cały zamieniam się w sluch! 
Do szpitala garnizonowego w Badenie nia surdutu wypadł z kieszeni. Ujrza w- moje nieobycie się hipnotyczne w wy­

po::I Wl.ednlem, gd~le na sali 13 w oddzla- ~zy portfel i 'Wystające z niego grubsze padkach kryminalnych, mój mlody wiek 
le dla lzel rannych przebywał między Inny- banknoty, powziął błyskawiczny plan: i twarde zasady pana posta. 

ROZDZIAL XIV. 

Czy Forell ma rację? ml porucznik Lo-Klttay, p~zylecbał dr. Ny· wzywłaszczy sobie te pięniądze, wy- Od tego czasu współdziałałem przy 
trał, św~atoweJ sławy bypnotyzer. robi sobie paszport na wyjazd do polu- odcyfrowywaniu wielu trudnjeiszych o Gdy przechodziłem ulicami Lwowa, 

Lo-K1ttay op?wlada bypnotyzerowt o dniowej Afryki, a później niech szukają wiele wypadków kryminalnych, w któ- często słyszałem, jak ludzie, pokazufąc 
swoJeJ nlesamow1tel wizycie na cmentarzu, wiatru w polu. rych prawdziwość zeznań medium łą· mnie sobie oczyma mówili szeptem; 
dokąd wybrał się za. uczniowskie~ czasów. W sobotę po ·południu wyjechał do czyło się z bajecznem fantazjowaniem. „Patrzcie, to jest ten hipnotyzer" i· prze 

W dwa lata pótmeJ, gdy Lo-K1ttay miał 1 rodziców na wieś, tam ukryt portfel w Udawało mi się przez znajomość psy- zornie usuwali mi się z drogi. Dobre 
17 lat. do szkoły, do które) uczęszczał przy-! stodole w wyłomie muru, za cegłą. Kry- chologji śpiącego, przez odpowiedni do- strony miało to jedynie w przepetnio­
Jechał magik - ~z~rodzl.eJ. . . I jówka by la pewna. w ten sposób za- bór pytań dotrzeć do jądra prawdy, ale nych wozach tramwajowych, ale tak 

Na drugi dz1en po ~ro~ukc1ach magika, bezpieczywszy „swój" kapitał przyje- żaden najtrudniejszy na wet ekspery- w życiu potocznem moja ,,sława" za­
Lo-Kittay zaprosił do s1eb1e kilku ltolegów. chat spowrotem do służby, żeby uniknąć ment (a przez to dla mnie najciekaw- częla mi trochę dokuczać. Lecz jedno­
których zahy~notyzowar. podejrzeń i w międzyczasie zacząć się szy) nie dat mi tyle satysfakcji, co ta cześnie w sposób niewspółmiernie sil„ 

We Lwowi~ Lo-Klttay przystąpił do wy- starać 0 zagraniczne wizy. historja ze skradzionym portfelem przez niejszy zaczęta rosnąć moja gwałtowna 
świetlenia zawiłe) sprawy, w które) kolega Trzeciego dnia jednak od kradzieży nieszczęsnego Onufrego. żądza eksperymentowania. Do tego ce.;. 
Je.i:o był posądzony przez oJca o kradzież. (to jest właśnie w dzień zahipnotyzo- To, że przywróciłem spokój rodzinie lu koledzy z kółka hipnotycznego jµź 

LokaJ, służący w mieszkaniu kolegi Lo· wania go przeze mnie) poczuł nagle mego przyjaciela, a jego samego ocali- mi nie wystarczali. Zacząłem ekspery­
Kltt~ya przyznał się w transie do popet- dławiące go wyrzuty sumienia, które tern od desperackiego kroku oraz roz- mentować na prawo i na lewo, zaczy­
nlema kradzieży I zwrócił skradziony nie pozwoliły mu spokojnie przebywać modlone prawie w zapatrzeniu na mnie nając od naszego domu. Więc przede­
portfel. w mieszkaniu. Wymyśliwszy więc na oczy mego przyjaciela były dla mnie wszystkiem po kilka razy dziennie usy-

poczekaniu jakiś powód, wyjechał znów podzięką droższą mi od wszelkiej zapta- piatem służącą wujostwa i jej „narzę-
Przy pomocy kolegi posadziłem go na wieś, odnalazł łatwo portfel i przy- ty. . czonego" ordynansa oficera. który mie-

na fotelu i podłożyłem mu poduszkę wiózł go spowrotem, żeby odłożyć na - Slicznie, ślicznie, drogi przyjacie- szkat o piętro wyżej od nas. · 
pod głowę. Teraz czekaliśmy na przy- swoje miejsce. lu - dr. Nytral znów przystanął na · Służącej zabroniłem przyjmować w 
bycie r~dzicó~ mego ko!egi. W mię- , To było wszystko. Nie domyślał się chwilę i odsapnął, widocznie zmeczyl kuchni ordynansa, a temu ostatniemu 
dzyczaste zapisałem sobie szereg py- nawet, że wyrzuty sumienia mogą tak go już trochę nasz spacer. - pafiskie zabroniłem - naturalnie wszystko wę 
tań, jakie miałem Onufremu postawić. (zmęczyć człowieka. Teraz czuje się do- eksperymenty nietylko były zadziwia- śnie hipnotycznym - przychodzenia 

Gdy rodzice, wprowadzeni przez brze, jest mu lżej na duszy i woli to niż jące, ale prawie zawsze kryły w sobie, do naszej kuchni. Miało to ten swój sku 
mego przyjaciela ·weszli cicho do poko- „całe te pieniądze z brudnem sumie- jeżeli nie naukę na przyszłość to przy. tek, że przez cały dzień i wieczór stu­
ju, zwrócitem się w mocnych słowach niem". najmniej jakiś morał. Spełniał pan za- żąca spotykała się z ordynansem na 
do lokaja i zapewniłem go, że niema I ja naturalnie to wolatem. We śnie dania, jakby hipnotyzera misjonarza, I schodach, a nasze żołądki, z powodu 
się czego moich pytań obawiać, gdyż ostrzegałem go jeszcze przed zgubnemi który usypiał zbłąkane owieczki i ka- częstych wypadków przypaleń, przc~o­
wyspowiadanie się przed nami z grze- skutkami kradzieży i zabroniłem mu raz zał. im we śnie - ostatnie słowa roz- leń lub niedogotowań, mocno ucierpia-
chu sprawi mu dufą ulgę. Wmówiłem na zawsze kraść. śmieszyły go bardzo, przez dłuższy ty na tern. 
w niego, że gdyby nawet nie chciał bę- Po tym eksperymencie oddaliłem ro- czas chi.chotat, trzesąc pokaźnym swoim Gdy już i usypianie tej pary znudzi-
dzie musiał nam przedstawić szczerą dziców przyjaciela i~ znanemi mi SJV)SO- brzuszkiem. to mi się, a okrzyki ciotki, wołającej 
prawdę i nie pozwoli sobie na żadne bami, zacząłem budzić Onufrego. Gdy - Myli się pan drogi doktorze, nie- ciągle służącą do kuchni, byty aż na­
najskromniejsze nawet fantazjowanie. się obudził, znów nie wiedział o niczem, zawsze bytem jak pan to ładnie nazwał zbyt draźniące, zabrałem się do usy-

Dowiedzieliśmy się więc od lokaja, co się przez cały czas z nim dziato. misjonarzem - hipnotyzerem, nierzad- piania dzieci dozorcy, który jeszcze za 
że jeszcze w sobotę, po powrocie pana Pan poseł Skwierczyński mimo ca- ko poczynałem sobie w sposób dość moich czasów spełniał urząd stróża i 
$kwierczpskiego do do.mu? ~postr~egt tego kti:ltu dla moich hipnotycznych eks-1

1 
swawolny, o czem za chwilę opowiem, 1 tak się nazywał. 

pod kz:zeslem, na: którem :wisiał surdut, perY'llletltów ~minał widocznie o rozbrykałem się z moie.tni sztuczkami,~ Dalszy ciag jutro. 

1 -
„. 
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Kobieta · bez iulr 
Sensacyjna powieść współczesna 

14 Napisał specjalnie dla "Expressu~ ANDRZEJ DAtł 

-~E~+J-~~~11~~J·?~~- -~-
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Poza wielKiemi posiadłościami w Rrq albo -- co jest jesz.cze prawdopodobniej i podaniem r.eterencji pod S. N. M'. do 

Statek „Pułaski'' za chwiJę odbiie od brze sji ·- baron Sergjusz Crryl posiadał du sze - kradłbym, ale dużo, nie setki, a administracji ••• i t. d. 
gu : wyruszy do Ameryki. W porcie pasa- · · t k k t , · h · · T · 
żrrskim w Udyni panuje niezwykle ożywie- zy maią e w osz ownosciac i w go- rys1ące„. Było akurat po woinie. ys1ące 
nie l'ysiączny tlum zalega całą przystań, t~wcc. 7:wycza;t:'m wielu. arys}okra- Matka z.atk~ła i:szy. Ten . jedy~1y I młodych ludzi, wykształconych i zao­
przyglądając się ostatnim przygotowaniom tow rcsy1ski~h - - baron w1ększosć ze syn przeraza! Ją nieraz. Takie miał 'i patrzonych w najromaitsze dyplomy, po 
za/<Jgi statku, przesyłając o<;tatnie przstrogi s wy;::h kapitaM. w prze:.howywat w. ba.1.1 1 dziwne poglądy. Taki był bezwzględ- 1 wrócił.o z oko~ów do kraju .. Ludzie ci sw y:n naibHższym 

Mioda kobieta: Jadwiga Narocz_ Murow kach zag_ramcznych: ·W Szwa1.:.tr~1., ny!„. szukah pracy i chleba. Setki ofert za-
ska stni :ia '.lboczu na pokładzie wielkiego Ang!ji i Praricji. Ta przezorno~ć !:'arn- „Le petit baron Sacha" - mały ba- legło wielkie biurko młodego barona„. 
statku. Nikt jej nie żegna, nikt jej nie odpro na hyb ~zczęściem i nieszczęśc:•!tl\ .-;;a-1 ron"Sasza - stał się wkrótce popularny Sasza był już bliski podania drugiego 
waJza. Za to tam. za wielką wodą, w No- szy, byta jego zgubą i jego rntun- : w cl'li...ym tym światku loka:i oficer- ogłoszenia: że poszukuje człowieka, któ 
wrn: Yorku, będzie ją ktoś oczekiwał. Kto~. kiem. I skich, które ::>Od pbszczvkiem kasina - ryby za n1'ego przeczytał te wszystkie kto !est jej nadzieją i jej jutrem. I 

Jadwiga tuH do siebie synka: pięciolet-. Z chwilą wybuchu wojny troskliwy . kryły w sobie zwykłe kabarety i dan·· oferty, posegregował je i wreszcie wy-
niegn chtopczyka. któremu ze Izami w o- ojciec i mąż umieścił żonę i syna we '. cingi bez udziału prawdziwych dam, I brat odpowiedniego kandydata. Bo 
czach opowiada. że oto zaczyna sie wielka Francji. Komunikacja pomiędzy Rosją I zato przy udziale „pół-dam". .„Mały sam pan baron na widok takiej sterty 
podróż w dalekie, obce strony ... Matka po- a PrancJ·ą, zwła~zcza na początku wiei- baron S.isza" miał zawsze dużo pienię-, papi'erów·, na m'yśl, że trzeba to· wszy-kazuie mu caly brzeg polski 1 uprzedza I 
chtopca, bv się dobrze na swój kraj oj czy- kiej wojny. w końcu r~ku 1914, nie by- 1 dzy i d_użo do?~ego humoru„. G?Y?Y m I stko przejrzeć i przeczytać -:- dostawał 
sty napatrzał, bo nie wiadomo, czy Jeszcze la szczegolnie utrudniona. Baron pozo- I wet miat mme3 humoru - p1emędzy zawrotu głowy i czemprędzej wych9-
kledyś Polske zobaczy. stał w kraju, powołany na wysokie sta- miał tv!c i wydawał je tak szeroko, że dzil albo na spacer albo do kawiarni. 

lidy statek już jest gotów, a majtkowie I I b łb · I 
podQosza mostki. lączące pokład z przysta- nowisko do ówczesnego Piotrogrodu. t ta i: uznany Y Y za riaiwese szego cy Właśnie owa kawiarnia, która stała 
nią. wpada do portu auto· policyjne. w. p!erw szych dnj~ch roku 1.915 •. w sa?1 ; \''. ilnegu. mtod~ieńc.a V.: całe~ t.em gro- się jego drugim domem - b.yła do te·go 

Po chwili Jadwiga Narocz - Murewska . dz1en Trzech Kroh - dow1edz1ała się me ludzi z szhfam1 of1cersk1em1. stopnia pośredniczką pomiędzy baro-
zostaje zaares.zto~ana i sprowadzona z P?· \baronowa, przebywająca w Paryżu, oj W~i datki Saszy f t'1sły. Matka, za- nem a jego przyszłym plenipotentem. 
kładu do komisariatu pod zarzutem otrucia , . . •. k R d , l . " · rtl :, (·;<> óbowa ła . . " d · 
swego męża barona Aleksandra. smierc1 swego ma1zon a. ozpacz w o i rz„ic z.aiąca Jeg?, aJcl n. , ~ ?1•. pr , • Baron zwieq;yt się Je nemu z przy1a-

Przed dziesięciu laty obecna baronowa wy byłaby niewątpliwie jeszcze czar- i m~ meco o~ro1c. ~rawdz1wie . krolew- ciól o wielkiej pracy, jaka go czeka, nim 
Narocz - Murowska była jeszcze bardzo niejsza, gdyby nie ukochany syn, który, sk1ch aparrazy, Jak.e s.v11 pobierał :ia zaangażuje pomocnika i „zawiadowcę". , 
skromna i _bardzo niedoświadc~oną panną został przy jej boku. Miała komu po- ;;we ,.dr•.blie" wydatki. Jednak s~sza, swego kapitału. Przyjaciel miał na to 
Jd?' -'.ą y.'iteckką1 · Prkacowala Jako sprze- święcić życie , miała o kogo się troskać który z dnia na dzień stawał się wobec radę. Znał pewnego młodego jeszcze, 

, zyni w s ep1e orzennym. . b' d k S I · , · · tk' · b · · ' · 
D ·kl któ 1 J d i za 1egać. I o tąd mat a aszy prze- mat i:i coraz w1ęcei szors 1 i o ceso a;y 1 ale bardzo poważnego człowieka, dok-

(, s epu, w rym pracowa a a z.a. ł . , dl . b' , . . . . I ł b ei· wet ode h b • 
dot~ d przychodził Kupcz, aż przy okazji sta a zyc a s1e 1e, posw1ęcaiąc wszy- - 11:c ~ozwa a aronow na. . -1 tora praw i nauk ekonomicznyc , yie-
zm1any stu zlotych poznał Ją. stko dla ukochanego jedynaka. ! zw:l.c s1.ę na ten temat„ Uwazał 1 t.ak go pracownika w wydziale dewizowym 

Kupcz był pomocnik!em barona Aleksan- Paryż w okresie wojny ro bil wra- za. Pr.zezytek. sai:n fakt, ze mat~a zaw1a-1 wielkiego banku. Ten . człowiek będzie 
dra Narocz - !'v\ 1~~owskiego . ż żenie wielkiego obozu warownego„ Nie duJe 3egc.· maJątk1em. Jest dośc dorosły, dla barona zupełnie odpowiedni a za ucz 
, Loda, przYJac10lka barona I równie l b · · d '/ b· · d ' · · · d · , , , · · 

„dama" z jego salonu w ataku zazdrości de 1 wypadało wtedy aw1ć ~1ę.. wy. awac )_ samemu yspono~a~ swem1 p1emę z ciwosc _ ów przyJaciel ręczy„. 
nunciuie dam barona w policji. Potem sama · tak trudne podowczas p1emądze i spę-l m1

• Za rok, gdy d0Jdz1e do pełnoletno- W ten sposób dr. Alfred Max. Belg 
g_o uprzedza '? nie~ez.p:eczeństwie. Baron dzać czas beztrosko w t~ch samych ś~i .-- yokaże m~tce .i ciotc~, która ;ów z pochodzenia, człowiek skromny i spo­
czeka przybycia polich. chwilach: gdy cały narod spływał j mcz mepotrzebme miesza się do Jego kojny stał się zarządcą majątku ba-

S!Jyszty dz'."onek: Rtęce ml~ ?rżąOnter:-vroa- krwia. To też Sasza, z nudów i z bra-1 sp.raw, że można żyć jeszcze szerzej, rona.' 
wo. es pewien, ze o po 1cia. wie . · . . . W „. · · · · · · d k · ' 
drzwi 1 ze zdziw:cniem i tryumfem konsta- ku innego za1ęcia, uczył się. tym rnz ,o~ ZYJe 1. ze Je, na mozn:i rowno- Gdy przed Saszą stanął dr. Max - : 
tnie, iż p:z~d nim stoi Jadzia Wit.ecka. ;a-l również czasie, przebywając często w czesme pow.iększac sw~ ,.k~p. 1tały !... chudy, w źle skrojonym surduc.i.e, który · 
stan~wiah s_ię nad tern z. Kupczem Jak !~ <1:- towarzystwie starszych niezmobi!izo- Sasza miał dwadz1esc1adwa Iata, wisiał na jego wysokiej postaci jak na 
:;:,~~ ::'m~'~;;;,:', 1~~~ l:,;•:;,~~,j.,';:~".''- w anych profesorów, _bi ~rąc z _ ni mj I Z , gdy b~ ron o wa Kl em en tyna z h ra~i ów I. ::ce, ubrany z wi do cz n ą oie,cjbą t ością 

_!)zień ten snać obfitował dla ~arona. w matką udział w najrozmaifSzych ak-t. Na1ęs~1~h Naro~z·Murows1rn zrr~arła po _:_ Sasza z trudem stłumił. śmiech. Jed-
nffs1.rnozilfłlkt, b? oto z ust tak ~1e~adz1~- ciach filantropijnych i pomocy- rannym kr6tkieJ chorobie na serce. N.1e3szczę- ,har~z.o nrchto byt rad z~ -~· ~~J-ti::=;;:a;::ą 
\!{~me przl'.by.le1 <!vń Jadzi dow1edz1al s1t~ _ _ Sasz zdobył b Wiele wiadomości śHwa fflatta 1'!'!-e"1Imfentm -spokoime: za- h · ~;-<:,.,, -~. 
baron o naiśc1u na Jego dom, z którego zdra . a · . . . . I ru ez wyooru„. 
dzili się wobec Jadzi dwai kupujący w skle- metylko z zakresu nauki szkolneJ. Spo- mykaiąc .oczy zdaw~ła sobie do?rz~ Bo tak skromny człowiek ma napew 
JJie. Planowali - według do~yslów Jad.zi -\tykając się ponadto z osobistościami ~p.ra wę •. ze po.zo~taw!a syna bez 0?1e~1. 1! no małe potrzeby i nie ruszy nic z jego 
wlamame do bar.ona. choć me wyglądah Jak 1 z arystokracji _ tiabrał ostatecznego 1 ze ma1ątek , Jaki w 3ego ręce prze1dz1e, pieniędzy Tembardziej że Sasza wy-
przestępcy. Jadzia przybywa, by przestrzec ł . h . h ś . t . t ·e krótk' czas1·e dokładni· e I . , 
barona. Mimowo\i tedy .przeszkadza P<>licli, szhfu w swyc mamerac w1a ow~a I zos am ~ im znaczył mu sporą pensję„. 
~dyż dwaj rozmawiający w sklepie byli po- posiadł najtrudniejszą sztukę, pasu1ącą I roztrwoniony. . . , Sasza byt przekonany, że pieni ądze 
l1cianta~1. \młodego człowieka na światowca: nau- Sasza przez cały tydz1en bolał szcze już na sam widok fachowca. poczną pro 
k. Jakdzia wysdzllad. Baron spo~tr,ze~a. leB! :~~ czyt się prowadzić długie i zaimuiące I rze po stracie matki. Przypominał so- centować ~prawa nie była jednak tak 

1ew e na 110 o ze: zapomma a 1e1. a I k' h ·i b' ·1 d · · d ł · • · · k d 1 e · ~ 
potożyl sakiewkę na serwantce, by zwrócić rozmowy o wszyst iem potroc u w 1 ·Ie, .1 e o. me~ ozna c11p1a I Ja a ee łatwa. Pan dr. Max -po otrzymaniu 
ją Jadzi. gruncie rzeczy o niczem. zyc1e teJ kobiety było iednem pasmem kilku kluczy i kluczyków od Saszv i wy 

V! sklepie przekonywu!e się Jadzi~ .? Takie było towarzystwo młodego poświęceń dla niego - dla jedynego ciągów z jego kont z banku - po dwu-
swe1 pomyłce: uprzedziła barona o re'."IZJI, b d . w· I . . . . , . 
jaką olanuie policja w jego mieszkamu, a bogatego arona za ma. 1eczor~ syna. . . t dniowych studJach nad ks1ęgam1 , oswiad 
nie o najściu na jego dom zlodztei. spragniony mimo wszystko rozrywki! Po tygodniu Sasza zaoomrnat, COj czyt baronowi co następuje: 

~adzi~ udaje się wreszci~ sama do bar,o- jeszcze niepełnoletni baron Aleksanderj stracił wraz ze zgonem matki. Pochło- l _ ·Majątek pana wynosi w tei chwili' . 
na 1 wyJaw1a mu swe troski. Pomyliła się. N M k' d t k · · nęły go całkowicie sprawy o których 1 · · · , · · 
Co robić? Baron zapewnia Ją, że naj.Jepiel arocz - urows } S?ę za w asmie . . , . ' . . . I m11Jon stodwadz1esc1a trzy tv s1 ące. 
będzie, gdy zda się na niego . . ' oficerów amerykanskich, do którego!· JUZ da.wno my.sl~t„ sprawy P.1em~zne. osiemset dwanaście franków i 37 cen-

Baron .Pole::a. Kupczow1, by sI?rowadzlł otworzyły mu drzwi jego nie dolary St.at ~1~ przec1ez iedy~ym dz1edz1cem tymów. , 
do Jego m1.eszka~1a ~araz ~tola6rzab1 tapicera wprawdzie a franki francuskie. Od . w1elk1e1 fortuny, stat się panem wspa- Sasza nie był usposobiony do wy-
a na godzmę dz1ew1ątą w1ecz r, Y l!:apro- . ' . . · l · t h k t ' · · · lk' · 'l ś · . . ' '" 
sil trzech muzyków: skrzypka, altowiolinistę tych ludzi nauczył Się PIĆ I grać. lia- ma yc osz .ownosci 1 'Y1e IeJ 1 ° CI stuch1wama raportów. Tra kto w~ I te 
1. wir:>lonczelistę. Kupcz ma również zakupić zard i alkohol-te dwa dopingi, bez któ- walut zagram~znych, .ztozon~c~ przez 

1 
sprawy lekko. Miał ponad milion fra n­

iiutv plękn~go kwartetu Bo:odina„ rych żyć nie może zawsze podniecony przezornego OJCa w kilku na1w1ększych1 ków w majątku i miał dyrektora . lctńry 
Stolarz 1 tapicer przerabtalą wielki stół · k . y k t ł · bankach europejskich · · , · 

do gry na zwY'kfy stół, Jaki znaletć można I rozgorącz owany an es - ~a Y się . · . . . . j mu ten maiatek będzie powiększac . To 
w każdej jadalni. Wieczorem muzycy z~- dla młodego Saszy niemal komecznem Trze~a Się było ~a1ąć admi~istra~Ją też Sasza obrócił wszystko w żart : 
siadają do gr~. Baron . sa;m gra drugie zakończeniem dnia. Spędził długie go- tego ma1ątk~ .. N~lezał? pomysleć, 1.ak I _Tle centymów .. 
s'krzypce. Aspirant. Modhok1 bw chwll11 gdy dziny przy zielonym stoliku grając i pi- obracać tem1 p1emędzm1, by przynosiły I _ 37 _ odparł z ca tą powagą skru-
~f:~~~ac:~kf:r~g ~;~~~n1~ warfo~osnirsez~ jąc whisky. Nie przychod~ił do domu one odpowiedni dochód. . pulatny urzędnik. . 
wykonaniu całego zespołu. Aspirant zaczyna nigdy pijany, lecz nigdy prawie nie Te sprawy tak daleko zaabsorbowa-i Sasza parsknął śmiechem: . 
~ewizję. P_ierwszą rz.eczą,bktórą spoblstrze~ae kładł się do łóżka trzeźwy zupełnie. ły Saszę, że przez kilka dni nie odczu-1 - 37 - powiada pan? - Pro<;zę na 
1 którą mimo sprzeciwu arona za era N' h d 't d i:1 • • d ł 1 · · d h · b d · , · 
sobą, jest torebka Jadzi. . . ie przyc o z1 o „ omu pra;v1.e mg Y w~ wca~ c1ęza~u . oc o~am~ o ~J p~zysztosć wyraźniej wymawiać koń-

Rewizla nie dale jednak tadnych rezul- bez grosza, lecz o :wiele częśc1e1 portfel miesiąca załoby I me uwazat się za me cowki bo ja lubie dokładność ; A te raz. 
tatów. . jego - wypchany pod wieczór - byt szczęśliwego z tego powodu, że musiał prosz~ mnj.e nie zanudzać temi spra-

Nie było zatem innego roZJWlązanla za- t . ł i:1 . „ ć 1 k 1 . 
dk ' 1 1 · mieszkama barona z la- zupe me szczup y na ranem. omIJa nocne o a e. wami. 

::1ni · h1::a~d:~~n;rzY'bYtek muzyki, lak. to Matka dopiero po kilku tygodniach Jak zawiadywał majątkiem? Sasza - Muszę jednak dostać od na na ba-
Jedno: ktoś go uprzedzi! o noC'llel rewi~h· t zauważyła, że syn chudnie i blednie, że nie znal się na tych sprawach wcale. rona zezwolenie na tran7.akcJ ę kuona 

1:Jz7gl:~~i~b~~1Yd~z.faJ~e~~~Y~11afe wstaje coraz później i że wydaje pie- Rychło jednak Sasza przypomniał i papierów wartościowyc_h. Nie r liciał-
~gabn~J~uslała ostrzec barona o rewizl!'. niędzy tak dużo , ii nawet wielka_ fortu- sobie, że istnieje podział pracy. Że na-1 bym sam decydować. Musi pan baron 

w toku przesłuchania przez asp1r~ta na ojca nie przynosiła tyle dochodów, pewno znajdą się ludzie bardziej odpo- to zdecydować. 
M?dlickiego ~ baron proponuje mu .ca · o- ile sam Sasza potrzebował. wiedni do operowania wielkim kapita- - W tej chwili nic nie muszę , nrócz 
wite przyzname się do winy wzam1an za l 'ż J . 1 ś . b ł d . d . , . 
zupclne wYl3,czenle :i:e sprawy Jadzi. Asp1- Matka próbowała wpłynąć na syna, em m on. ego speci~ n? c1ą Y o o Je _neJ rzecz~: przebra~ się we frak i 
rant musiał Jednak i Jadzię przestuohać.„ hv zaniechał te·go trybu życia. Ale w tychczas wydawame piemędzy. Trze- PÓJŚĆ do Casino de Pa,ns. Elza T)umas, 

Jadzia. idąc za głosem se.re! a, prakgnąc odpowiedzi na to baronowa Narocz-Mu- ba zatem poszukać specjalisty, który statystka, która w oótfinale stoi na nra-
uratować barona od grożące mu ary, · b · · · d · · d • ·1 · · t · · k 
bierze skolei na siebie ciężar największy: rowska dowiadywała się od syna, że zna. SI~ na o racamu p~emę zm1 1 na za- \~o. po S1?neczm \Iem - . Jes n~_1p1 ę -
w ofierze d.Ja tego obcego jej jesz.cze .cz!o- jego zdaniem, należy korzystać z życia, rabianm na tym obrocie. me1szą dziewczyną Paryza. Dz1 s mu-

wieka składa ~wój h?nor.i przyznaie k1g do należy wydawa·ć pieniądze, bo na to Pan baron podał do kilku pism ogło- szę ją poznać!„. Muszę - ten ieden 
:;zekomo dawnych 1 zazy!ych stosun w z one są i bo bez nich życie nie jest nic szenie. Oznajmił światu, że poszukuje przy_mus można mi zadać - nic nnn ad-
11r-&e~klepie zauważono już brak Jadzi. warte. młodego człowieka (Sasza nie chciał j to. A możeby się pan tak zabr.; ł ze 

Baron i Jadzia .'".ychodzą z ~rzędu śled- ~ A gdybyś tak nie odziedziczył ma sobie ściągać na kark mentora), z skoń-l mną ?„. 
cze.go. Baron prnsi ią_. bby g1? ne~eporzpeuss;,cozśac-1· · jatku po ojcu? Gdyby, naprzykład, na- czonemi wyższemi studjami z dziedziny. Dr. Max wymówił się zmęcnniem . 
ta . wspomina o swei urz iw J · t k „ · l't k' f' · 1 I z t · t t 'ć · k'lk któ.rej zjawy mają do dziś nad nim wla- 1 s.te pieniądze przepadły - ma o to ta- e onomJI i po 1 y 1 mansoweJ - ce em resz ą musi za a w1 Jeszcze i. a 
dze ·I kich wypftdków dzieje się na świecie.„ powierzenia mu zarządu znacznym ma- J spraw. Czy zatem pan baron no'l woli 

Ba.ron ju~ od dziecka umiał kłamać 1
1 Co wtedy, cobyś wtedy zrobił?„. . jątkiem i funcyj sekretarza osobistego. ' mu kupić akcje kolei kanadyjskich?„. 

oszukrwał oica. .ł ...- Wtedy strzeliłbym sobie w łeb, Oferty z odpisami świadectw, dyplomu DALSZY CIĄG .JUTRO. 
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W biały dzień 
.spadła ze schodów i złamała 

nogę 

· .Chojeńscy · paserzy i ich ·dostawca I Próba likwidacJ.i stre~~ns 
w przemyśle jed'lłln b ") tZ)? m 

zostali wczoraj osadzeni w areszcie. - Bogate żniwo rewizji Łódź, 28 li p·c a 

Łódź, 28 lipca 
Zamieszkała przy ul. Granitowej 12 

Regina Nowak w biały dzień, schodząc 
ze schodów, potknęła się i spadła z kil­
kunastu stopni tak nieszczęśliwie, .te 
doznała złamania nogi i ciężkich potlu­
cze11. 

przy ul. Obywatelskiej i Pięknej (it) Jak s1ię dowiadujemy, okręgo-.'" Y.. 
Lódt, 28 lipca I W toku rewizji znalezione zostały u inispe-ktorat pracy w Łodzi p~s lano v~; l· 

Lekarz pogotowia miejskiego prze­
wiózł poszkodowaną ws.kutek tego rzad 
kiego wypadku do szpitala przy ulicy 
Zagajnikowej. (gr) 

Władzom śledczym udało się w dniu, obu paserów znaczne zapasy najrozma- podjąć ~nów starania 0 zli.k widowa n:'-' 
wczorajszym zlikwidować szajkę pase-1 itszych towarów, pochodzących z kra- trwaią-cego od tyfo tygodni strejku ~:, · 
rów, którzy już od dawna „działali" na dzieży. Między innemi zakwestjonowa- przemyśle jedwabniczym w Łodzi . - W 
terenie Chojen. I ne zostały trzy rowery, jeden damski związku z tern, na dzień 31 b . m . zw oła "_ 

d k' k'lk ś · k b" · na ma być konfe·rencia obu zain te res o-
W poszukiwaniu ~upów w związku i ~a męs ie, i ana ~le sztu .1zu- wanych stron _ rohotników i prz-zmy -

z ostatniemi kradzieżami „ladze zwró-1 terp., 270 krawatów, rad1oaparat •. kil~a- sfo.wców, na którei raz jeszcze omó ·t.do· 
cily uwagę na mieszkania paserów 1 nascie paczek ołówków stolarskich itp. n.e będą warunki nowej umowy lbioro­
f'ranciszka Janiszewskiego, zamies.zka-1 Równocześnie pewne dane, uzyska- wej. _ Okręgowy ins,pektorat pra cy pra 
łego prz.y ul. Obywatelskiej 25 i Broni-1 ne z rewizji, doprowadziły do ujęcia Se- gnLe wpłynąć na obie strony, by p oszly . 

. Porażeni prądem slawa Dodańskiego, zam. przy ul. Piek- rafina Przybyła, złodzieja, zamieszka- n.a pewne ustępstwa i by można było 
ljlCj 40, już karanych za przechowywa-

1 
łego przy ul. Wagnera 3. uruchomić wreszcie ten dział pnemyslu 

. L.ódt, 28 lipca. nie ~ handel .P~zedmiotami, pochodzą- -?aserzy i. ich dosta:"ca Przybył zo- nieiproduktywny od sześciu tygodni. 
W fabry~e firmy B1ederman przy I cem1 ż kradz1ezy. · stah osadzem w areszcie. {gr) 

~~~~i~~~~~egr~ż~n~os;~~d:~z°:i~Ltr~~~=· Trzy poparzone dz·1ewczyn· k·1 
nym Kazimierz Obara, zamieszkały 
pr~y ul. Gnieźnieńskiej 1. F t J b. dkó ł d d • 

Lekarz ubezpieczalni opatrzyt cięż- 8 8 ny z ieg wypa W ,,e nego n1a 
ko poparzonego i odwiózł go do domu. Lódz, 28 lipca. wej 49, Krysia Szubert, odnosząc o wie-

. Podobny wypadek miał miejsce W dniu wczorajszym trzy dziew- le cięższe poparzenia głowy, twarzy 
przy ul. Piotrkowskiej 82, gdzie za- c~ynki V:. .r~żnych punk_tach miasta od- tutowia i rąk. 
trudniony w j_ednem z przedsiębiorstw mosty c1ęzk1e poparzema. • Mała Krysia ulokowana została 
monter Zdzisław Skrobiszewski, zam. W domu przy ul. Rz~owskieJ 25 przez lekarza pogotowia w szpitalu dla 
przy ul. Fabrycznej 2, rażony został i mała Hall~ka Napi?r.alska,. licząca s. lat, dzieci im. Anny Marji. (gr.) 

·' 

....... „••••••••soeeeeseee~t;~o : 
prądem wysokiego napięcia i doznał I P?dczas meo.b~cnosc.1 ,r~dz1ców. zb.lizyta 
również pop_arzeń, się do .kuchni 1 wyw;oc1la na siebie gar w składzie Lekarz p_rzewiózł Skrobiszewskie- n~k z wrzącem mlekie~. Mle~o rozlało 
go .do domu pod opiekę rodżiny. (gr.) się na brzuszek, ręc~ 1 uda dziecka, któ W firmie S, Rozenfeld przy Pl. Wolności_ 11 zapa.liły się 

rego straszne, krzyki zaalarmowały są- kó k. ł 

P d · k. I siadów. s r 1 za,,ęcze 
0 WYZ I Cen p eczywa Nieszczęśliwe dziecko opatrzył le-1 Lód~, 28 lipca. się przy silnych lampach elektryczny:ch. „ 

· do!"aga się cech piekarzy karz pogotowia i przewiózł w stanie (ig) Dziś o 5-ei rano zaalarmowana Ponieważ skóry były mokre, ogień sze.-,:_ 
(it) Jak się dowia.dujemy, w ciągu mocno osłabionym do szpitala Anny Ma 

1 

została straż ogniowa wieścią o poża- rzył się bardzo powoli, to też straży 
ostatniich dn:i, w pow.a,żnym stopniu zwyż rja. · rze na Placu Wolności, w składzie fu- udąto się szybko sytuację opµ.nować ii 
kowały ceny mą.ki. W związ.ku z tem, Drugi i trzeci wypadek byly niemal ter S. A. Rozenfelda. . pożar ugasić. 
cech piekarzy w Łod.zii postanowił zwró· zupełnie identyczne. f?. Rozenfelda obudził · nad ranem Straty nie są jeszcze obliczone. 
cić się do mie.iskied komisji ceniniikowej z W mieszkaniu rodziców przy Placu swąd palących si~ skórek i gęsty dym. 
proibą o zrewidowanie cennii.ka pi·eczy- Wolności 6, wpadła do balii z wrzącą Dym wydobywał się ze składu, przyle­
wa - ćhleha i bułek, załączając przy wodą 6-letnia Edzia Kuropatwa, odno- gającego do mieszkania. P. Rozenfeld 
tem kalkulację, która ma wykazać ko- sząc poparzenia szyi i klatki piersiowej. szybko zajrzał do składu, a widząc bu­
nd.ec·zność podniesienia cen o 10 procent. 

1 
Lekarz pogotowia skonstatował oparze I cbające stamtąd w dalszym ciągu kłęby 

Dgżurv opie~ . 
Dziś w no-cy dyżuruia. następujące apteki: " 

Pos1iedzenie komi1s:ii cennikowej od,bę nia pierwszego stopnia i przewiózł . dymu, zaalarmował straż ogniową. 
.dzie się w przyszłym ty,godniu. Poidoibno dziecko do lecznicy. ' Na szczęście pożar nie przyjął wiel-

. zwyżka cen mąki ·spowodowana została Również do balii z gorącą wodą l kich rozmiarów. Jak się okazało, za· 
n'ieprz.erwanemi d.eszczami. wpadła w mieszkaniu przy ul. Bruko- l paliły się zajęcze skórki, które suszyły 

J. Koprowskiego (Nowomiejska 15), . S, . Traw­
kowskiei (Brzezińska 56), M. Rozenbl uma - . 
(SródmieJska 21), M· Bartoszewskiego (piątr­
kowska 93), tt. Skwarczyńskiego (Kątna 54), L 
Czyńskiego (Rokicińska 53). (p) . ~- ; :• ·~ · 

cOR.SRO''~ 
.„ . · rlasz bezkonkurencyjny P.odwójn.y pro.gram! 

- •· - - n. 

li ,„ 
I 

LEGJOtł6W 2·4 

Pocza,tek seansów w dni J)O'WSZ· o go­
dzinie 4-ei popoł., w soboty, nledzie'1e 

· · ' · i · święta o godz. 12-el. 

2 : !f[a wi![lD~ m ~ ~ Ii!~i y O[ an~k 
E 

Przeplęknv dramat z eycia wśród wielkomiejskich i Dzikiego Zachodu W roll głównej: uwielbiana ANNY Ol'łDRA. 
W roli głównej: wiośniana Mary Pickford i męski Leslie Howard. Piękna muzyka! Przepych wystawy! Tryskający humor! 

- Artystyczna gra! I Wspaniała tresćl Ceny miejsc: 50-54-86 I 1.09. 

~ala należycie wentylo.· 
wana 

--~~~~~~~~..-.,-~~~~~--~~~~~~~-~ - . 

- Następny progr::vm: I. $miech w Piekle· W wl. głównych Pot O'Bnen, Gloria Stuart i Mer- na Kenedy. JI. Romanse Cygańskie. W rol. gtów -t 

nych .Brygida Helm i Józef Schildkranc. 
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DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
CO NAJLEPSZE! 

Mat}{i! DR .. MED. Dr Pełdman 
~~::::,:„L. BERlllAn AKU:ZER GlltE KOLO-G • )o 

otwarta od łl-el rano do 8-el wlecz 
PRZY Jt\\U,IĄ LEKARZE SPEC.JALISCI COKOLWIEK DROŻSZE -

- WIELOKROTNIE LEPSZE! 

Speclallsta chorób wenerycznych. · . · " · „., 
d 0 skórnych 1 płciowych przeprowadził się 

KroDl .I Minka" Cegielniana 15 Kllit'lskiego 113 
CJALNOSCIACH. GABINET DENTY· PREZERWATYWY'? „ ~ TELEP 149·07 :-

dSTYCZ3NY. I I •••••••H•••••••••••t••••••••••••••••••••••••••••• przyjmuje od 8_ 1j rano '1 od 4-8 (NAWROT 41) Telefon 1~5.-7~; 
. CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE· ' 

Pora a · z o e. D Men. wlecz .. w n1edz I świeta od 0-t-ef. -- -- -----· 
Dr. med. r. ....,, · CENY LECZrllCOWE. DR. MED. . 

Adam· BEnder •••· ~!L!~0L•s · 111 lilazer . · DOKTOR -: L. NITECKI 
' cbor. wewn. wl'},•.°ih~I CHOROBY

1 

SKóRNE I WENERYCZNE Wołkowyski ~:gŻN~~~R?BM~>~~~rgro:i~~-
Specja·lność: ' o n a s erpn a Zachodnia 64 tel 185 49 ' l"tAWROT 32 ' 

CHOR. SERCA, CIŚNIENIA KRWI GAlłlNET ZOSTAJE PRZENIESIONY 1 , „ PRZEPROWADZIŁ SIĘ , Tel. 213-13 

i SKLEROZY „ NA Ul. PIOTRKOWSKA 113 prtyJmufe od 12-2 I od 7-8.30 wlecz. n!ll Ul Cng1·e1n1'!lln. ą 11 Przyjmuje od 8-10 rano I od S-9 w. 
powrócił · te.\. 165-17. w niedziele i świeta od 10-:12 wPOr li • .a li W nłedz. ·1 śwleta od 9-12 w nol. 

Przeprowadził się na Godziny przyjęć: 1-2 I 5-7. _ _ - Telefon 238-02 
Al· KOŚCIUSZKI 29 tel. 191-25 . - -- D J NAD EL Choroby weoer:vcme. moczopłciowe 

nPrzyfę,cia Bod ~bsierp'mar5-g7 ;, H R' ooo,K-:iRa n e· r kr. • I k I Pmlm"!i;,~ il-!!.r~ t=':. w•"-
'Ur. J • I B U • ~ :od~!Z.!!;1: 0~~-: 1 ':~~ DOKT6R 

k 6 i Narutowicza 9, n piętro ·Al'tDRZEJA 4 KL I N GER 
Choll'oby s rne wene· Tel. 128·98 

ryczne. 'Elektroterapja. Choroby: weneryczne, moczopłciowe TELEFOtł 228-92 . 
Zawadzka 10. Tel. 106•30. . I skórne DR M!D apec. cbor. weoerrcznycb, skórnych 

Przyjmuje od 8-10 rano ł 5-8: · ' I włosów (porady seksualne) 
Ordynuje od godz. 9-1 l od 6-8, M TAUBENHAUS w niedziele i święta od 9-1. W niedzielę i śwlętaod 8-10 rano. Andrzeja 2, tel. 132·28 
Dla pań oddzielna poczeka'lnla· D 8d. • Przyjmuje od 9-21 rano l od 6-8 w, 

H . liiębicz H. KlńCZkowa czgt;,i~~~uii; z~;i;0fii~;~A 
S ~ h 'b k 'r h położnictwo i choroby kobiece P·:rzvi·m. od 4-8 w. 

p e c. ..: oro s o nyc , wene• p I k k ft 
ryc.:mych I moczoprc1owych O r OWI łl • 

30-2 

MIESZKANIE 6-ciopokoj-owe kamfor• Cegielniana Ne 7 . tel. 213-l?f> 
telefon 141-32 przyJmuJe codzlenn~e od 

Przyjmuje od g. 8-9, 12-?, 5-7 w. " i 5-8 wiecz. 

10--12 towe w domu Przejazd 36 do wyna­
j~cia. Zgłoszenia: Piotrkowska 46 do 
p, Hermana w dni powszt:<lnte od 
10-12 i od 4-() po pol1udniu. niedziele i święta od 10-12. CENY LECZNICOW.E 

choroby kobiece 
przeprowadz!la sie 

Gclalflska 28. 111. r, 
tel. 108·01 

wznowi pr;:l-·ki::ia 6 sier.pnia rb. 
Przyjmuje od 4--ó. 

Leczenie 
krótkiemi falami 

Choroby stawów. koś..:i m1eśn1. ner­
wów. skóry, narządów Wl:!Wnetrzny.:h 

kobiecych i t. d. 
w 11eablnecle terapii fizykalnej 

Dr. POLAKA. Nawrot 7. Tel. 164-ZI 
------~-9.---~- „ - - - -

KTO CHCE czerstwo i zdrowo żyĆ, 
Musi w „Nowej Gdyni" być. P.Iaż·a, 
łódki, kajaki, kąpiele. r różnych rozry 
wek wi~le. Las sosnowy bardzo z,dro­
WY. ZagaJmk mlod:t dużo swobody. 
Przystanek tramwajowy Helenówek. 
W lesie Zgierskim Adelmówek. 
IO ZŁOTYCH mies1ecz 01e urzed01kom 
na wyplate konfekcje, ohuwie. hieliz.na 
manufaktura, firanki Cha ri, Piotrkow­
ska 37. oodwórze. 
KATOLIK miody poszukuje laduei 
młodej panienki. której do·pomoże i;na­
terjalnie. Ce1l towarzyski„ pod dyskre­
cją. Oferty wraz z fotografią -
pod „M. M." z :z; z z z 



Lekkoatleci WIMY ladę 
do Tomaszowa 

W Lodzi bawi drużyna piłkarska wiedeńskiej „Austrii", która pokonała LKS. 
Dzisiaj gralą wiedeńczycy z Union Tourlngiem. 

Dziś mecz 

W dnin iutrzejszym wyjeżdża silna 
t ksredycj:t dm:ona z lekko.i :~~tów i .za­
'' ('ldnik6w w grach sporl'>wych WTMY 
•fo Tomaswwa. gdzie rozer,ra spotkania 
z reprewnłacją miasta. W ).cład ek;pe­
Jyc.ii W'~W wchodzi 48 oajb1'1Szych ia-
w.:>dnłcz~ł. ł itiwodników ;.~gv klubu. • • k 1 d , k' Austria-Turyści 

Zawocly 'e maią przeie-.vszystkiem Kto po•edz1·e n~ 1nrzys a on yns 1e w dniu dzisiejszym o godz. 17.30 od-
• hrakte„ rropagandowy i j-tko takie za: .I U !I będzie się na stadionie ŁKS <Al. Unji) 
powiadaią się bardzo intei·esująco. { zarząd PZLA zmuszony będzie ograniczyć znacznie skład międzynarodo":'e spot~anie pHka.rskie 

I liczebny ekspedycji 1 Austria - Umon-Tourmg. . 
Mecz tenlsowv Oslo-Łódf · . . k . (d 1 Spotkanie to zapowiada się bardzo 

... - Zarząd Pol. Z. Lekkoatletycznego h- wdal - Przygors a, 1 na 100 mtr: o intersu' co ze względu na świetną grę 
zostanie dz1sraj zakończony I czy się z możliwościami zredukowania sztafety) - Manteufflówna, Fre1wal· . k Jąd ł . t l' . d . w 

k d „ 1 k' h d · k d d · B · k. - O ł k 1a ą za emons rowa t wie enczycy 
Lódt, 28 lipca. e . spe yc11 ~o .s 1c .za wo mcze . o owna, atm owna 1 r ows .a. . czwartkowym meczu z ŁKS-em, W ra· 

Me t . O l _ Łód. t _ Londynu na sw1atowe igrzyska kobiece, Począ~kowo repre~entac1.a .miała zie niepogody mecz odbędzie si w nie-
cz emsowy S o z zos a _ ze z.ględ Jl& Hozupło~t otrzy· kładać sią z 1.0 ~awodniczek J 2 l<1et:ow d-riel · e= odzini• 

nie Zil~ończony W fi z s eJszym. .oz manej subwencji. ników (jeden z nich - delegat na kon· ę ' g 
pocznie się .on na korta~h hele?owsk1ch W obozie przy~olowawc-zym w ClWF gres). Według dzisiejszego stanu rzeczy 
0 ~od~. 3-eJ po pof~dmu. J?z1ś . odb~- dotychcns 6 zawodniczek uzyskało wy· - pewnym jetSt wyj a id 4 zawodniczek Wl 'fK~WKS 2_2 6:1 
<llie się gr:a podwó3na i dwie POJedyn- znaczone minima: Wa!asiewiczówna, (Walasiewiczówny, Waisówny, K wd· W Warsz.a wie dokonczony zoslał 
cze. • . . . Wajsówna, Kwaśniewska, Cejzikowa, niewskiej) i 1 kierownika. . . mecz tenisowy o drużynowe mistrzostwo 
. Ł~LT zw.roc1ł się wczoraJ telefo- ·Freiwaldówna i świderska. Zarząd PZLA czyni starama o zw1ęk . Polski pomiędzy dwoma stołecznemi ze 
~1czme do W1ttmana, prosząc go o przy W niedzielę, w drngim dniu pięcfo· szenie subwencji, w przeciwnym bo wi <·m ł · WLTK . WKS 22 M a.koń· 
iazd na dzień dzisie)szy do Łodzi. boju pań o mistrzostwo Polski na boisku razie osłabia-na ekspedycja nasz11 nie spo a~i . 1 • ,.. ecz z 
W razie, gdyby Wittman przyjechał, ro- Skry przeprowadzone będą jeszcze eli· uzyska takiej sumy punktów w kl ,, yfi· ~zył się zwy("ięst.wem WLTK w stosu~-
zegra on dzisiaj spotkanie z norwegiem minacje, a mianowicie: kacji drużynowej, na jaką zasługuj~. J{U do 6:1. Zwycięscy grać będ2' w naJ• 
łfaanesem. na 800 mtr. - Nowacka, w skoku bliższym czasie z Łódzkim KLT. 

_____________ ... _____ _,,..., .... , ---.AL-:.Cli. 'C TTCY M ' ~™_,__ ____________ ,,.._ ·'".!~~ .... -------------=---

- Owszem, owszem„. - poparł 
Schell. ~ Taka napaść nie należy oczy­
wiście do rzeczy przyjemnych ... Ale są 

ROZDZIAŁ 327. 

Flirt pod palmami. 
dzę, że szanowna pani - zwrócił się Trudno powiedzieć. aby ten. tajemni 
do lwrmy - czuje się już zupełnie do- czy znak nie wywołał na wszystkich 
brze, nra wda?... piorunującego wrażenia ... 

- Tąk. dziękuję.„ - odparta Iwona Jeden tylko t!ereford machnął ręką 
~ Zapomniałam już nawet o tym wy-. i zbagatelizował całą sprawę: 
padku„. - Nie warto się tern przejmować ... 

-- Trudno.„ - rzekł Hereford Glupie żarty, nic więcej.„ 
Kto jedzie na wschód, musi być przy- - To nie żarty - zaoponował 
2'0towany na wszelkiego rodzaju niespo Grienwood. - Po ostatnim wypadku 
dzi:mki... w naszym hotelu wierzę już, że wszyst 

- W tej chwili wszedł kelner, nio· ko może się sprawdzić„. 
s~c na tacy dalsze dania. Ledwo tylko - Ale czego zbrodniarz chciałby w 
przekroczył próg sali jadalnej, gdy przy takim razie od pani Arini, ... - zdziwił 
końcu stołu rozległ się zdławiony się Baryłow. 
krzyk. Włoszka była przerażona. Nie mo-

Wszyscy spojrzeli w tamtą stronę... gła ruszyć z miejsca. 
Pani Julia Arini stała blada jak trup - Ja stąd nie odejdę... Pakuję na-

Wargi jej dygotały, gdy szeptała prie- tychmiast manatki i wyjeżdżam„. · Ale 
rażonym gfosem: nie, nie!. .. Mogą mnie jeszcze zabić po 

- Co to ma znaczyć?!... Nic nie ro- drodze ... Co będzie?.„ Gdzie jest poli-
zumfem!„. • cja?.„ Jestem cudzoziemką f proszę o 

Wskazywała przytem na poręcz1 obronę przed tutejszymi bandytami!... 
~we!!:o krzesła.„ Wszyscy zbllżyli się I Ja się zwrócę do naszego konsula!... 
do nleJ... I - Niech się pani uspokoi ... - rzekł 

Na roręczy widniafa przymocowanai Żmurek. zbliżając się do przerażonej I 
szpilką biafa kartka papieru. na której! zdenerwowanej pani Arini. - Ręczę, że 
wyrysowana by ta czerwona gwiazda,! nie stanie się pani nic złego„. Zechce 
pod ni a zaś skreślone było tak samo! pani udać się ze mną do swego pokoju. 
czerwonvm ołówkiem jedno słowo: i Ja pania tam zaprowadzę„. 

- SMIERC ! / Włoszka, oglądając się bojaźliwie na 

wszystkie strony, ruszy la w stronę I Żmurek wzruszył ramionami. 
wyjścia, a detektyw podążył za ni4_ , - Biedronia robota to jasne ... Jeżeli 

Garbusek pozostał przy stole.„ Dla · nie jego osobista, to w każdym razie 
niego nie ulegało wątpliwości, że byt to wykonana przez jego sprzymierzeńców. 
nowy znak Biedronia„. Sam· oczywiś- Uważam to jednak za czczą pogróżkę ... 
cie nie mógl podrzucić tej kartki ... Miał Bo czegóżby Biedroń chciał ostatecznie 
więc przy stole swego wspólnika ... Z od tej włosźki?„. Chodzi mu prawdopo 
opowiadania Żmurka Garbusek wie- dobnie o sianie zamętu, nic Więcej ... 
dział już, że sprzymierzeńcami Biedro- - Więc co zamierzasz czynić? •.. 
nia był Granecki i spotykający się z Uważam, że przedewszystkiem należy 
nim w chińskiej•dzielnicy tiardton. pomyśleć o tern, jak zapobiec temu nie-

W tej chwili jednak Graneckiego szczęsnemu spotkaniu dziś o siódmej ... 
przy stole nie było, Hardton zaś nie Słyszałeś jak Hardton przypominał 
powstawał przez cały czas ze swego Herefordowi? 
miejsca, a siedział przytem w tak - Owszem, słyszałem ... I myślę, :';e 
znacznej odległości od pani Julji, że by- będziemy musieli jednego z nich za­
ło rzeczą niemożliwą, aby przyczepił trzymać ... 
szpilką kartkę do poręczy jej krzesła, - W jaki sposób? ... 
nie powstając ze swego. - Poprostu zatrzymamy go siłą, 

Czyżby więc kto inny spełnił pole- aby nie mógł wyjść o siódmej ze swego 
cenie Biedronia? ... Kto? ... Kto tnógł być pokoju ... 
jego trze~im wspólnikiem?.„ A jaką ro- · Garbusek uśmiechnął się. 
le w tern wszystkiem grał Hereford, - Rzeczywiście ... Innej rady niema. 
którego Jalot widział krytycznej nocy Więc kogo zatrzymać? ... 
skradającego się po korytarzu wraz z - Stronę atakująca. - Hardtona.„ 
drugim osobnikiem? ... Na jakim tle wy- W tej chwili zbliżył się do nich wła-
nikła • któtnia między Herefordem a śclciel hotelu. Udawał. że nic nie wie, 
Hardtonem, która doprowadziła do po- lecz Garbusek wziął go na spytki: 
iedynku bez świadków?... _ - Słyszał pan o tej nowej sensacji? 

W każdym razie Garbusek wiedział - Pan ma na myśli tę kartkę? •.• -
tylko jedno: - pojedynek, czy też in- odparł dyrektor bagatelizującym tonem. 
ny rodzaj spotkania między Hęrefor- - To przecie szopka„. Nie warto na­
dem a Hardtonem nie może się odbyć ... wet o tern mówić„. Panowie jesteście 

Wychodził właśnie z sali, zastana- Już przewrażliwieni... Nie można się za 
wiając się nad tern, jak to uczynić, gdy raz wszystkiem przejmować„. 
natknął się na Żmurka. Dyrektor skłonił się grzecznie i od-

- Cóżeś z nią zrobił?„. - zapytał szedł. 

Garbusek. . . - I o !Jfm trzeba by'foby pomyśleć„, 
- Zamknąłem Ją w pokoJU„. Baba - rzucił wślad za nim Garbusek. - On 

dostała ~paz~ów„. . mi sie nie podoba.„ 
- Nic dziwnego„. I mnie to zaczy-

na wkoiicu wyprowadzać z równowa· J (Dalszy cią2 Jutro) 
gi... Co sądzisz o tern wszystkiem?„. 



U r. 8 

mu~ 

c ·-klo ki 
Tramwajem JedzJe pasażer. l(onduktor zwra 

ca slę do niego o bilet. 
Pasażer wyciąga Portfel, szuka w nim I WY• 

ląga pomięty bilet. 
l(onduktor ogląda, potrząsa iłową· I wreu­

de mówi: 
- Panie, ależ to bUet z przed roku. 
- Tak, ale to bilet przesiadkowy - mówi 

pasażer. - W tym CT.asie musiałem rok od· 
siedzieć. 

·,..„. 
Słynny adwokat dr. X. znany Jest z tendencJI 

o przewlekania w nleskodczonoś~ 51>raw. któ­
re prowadzi. 

Pewnego dnia zgłosił się dod kllJent, Powie­
rzając mu Jakąś bardzo skomplikowaną . sprawe 
spadkową. 

- Czy paa mecenas sądd, t• przegram ten 
proces? - p·yta. 

- Pan ole - odparł adwokat - ale pa4slde 
wnuki. · 

·-· '• Dwuch kupców rozmawia na ullcy. 
- Panie Meyer, Pożycz ml pan 100 złotych· 
- Sto złotych? ZwarJowałd pan? Przecież 

la nletylko nic nie zarabiam, ale codziennie, gdy 
tylko otwieram sklep, Jeszcze dokładam. 

- To z czego pan żyle? 
- No, w niedzielę mam sklep zamknięty. 

~· •• 
.._ Ach mól Boże, Jaki nudny żywot Ja pro-

wadzę - skarży się żona. - Nigdy żadne! przy 
Jemnoścl.„ 

- Co ty wygalluJesz - woła mąż. - Przed 
wczoraJ byłaś na koncercl• wczorai na dan· 
clngu, dziś w teatrze.„ 

- Ale z tobą. 

·~~ 
Spotyka się dwuch kolegów. 
- Jurek, właściwie z czego ty obecole ży-

esz? 
- Z pióra. 
- Piszesz? _ 
- Oczywiście. Listy do oJca Po plentądze, 

t'.~ 
Do b ra pośredniczącego w wynaJmle mlesz 

aó zgła za się Jakiś pao. Jest mocno zawiany •• 
,......., Poszukuję PokoJu.. tak Jest PokOlu. 
- Jakiego Pokoju? 
- Jakiego?.„ Głupie pytanie„. Pokolu z od-

dMielnem weJśclem, tak Jest - z widokiem na 
or, ród.„ MoJego . własnego Pokotu poszukulę I nie 
mogę go znaletć! ... 

odzienna nowelka ,,Expressu11 

1934 €:Ifl~~„~~ 28.VJI ~~~~~~~~~~~ M 208 

Z powodzi w Małopolsce 

Specjalny wysłannik ,,Expressu" przeprawia się pr<>mem przez rozlewisko Raby 

Swięto narodowe we ancjł 

Z Okazji świ"ta narodowego we Francji przedefilowały przed prezydentem .Le· 
brunem oddziały wojska. Zdjęcie nasze przedstawia moment przejazdu oddziału 

tank ów. 

,Powódź 
pod K.-akowem 

J . . 

Jeden z zerwanych mostów kOlejowycb 
pOd Krakowem. 

.· NajpięlinleJsza . stafp 
; Buddy a~onjł 

W Kamakura na wyspach japOńskich 
na~ ,Oce~em Sp<>kOjnym znajduje się 
najplęknieJSZa statua Buddy. Jest ona 
wysoka na 15 metrów i p<>chodzi z 13-go 
wieku. Statua spOrządzona z bre>nzu 

przetrwała do Obecnych czas6w; 

Diod korc:ionu 
Agent przyjął go bardzo seraecznle.lpana żal. Dam panu pięćset funtów, O· 

Zbadał dokładnie klisze i .spo~lądając c~ywiście. z ~arunki~m,. ż.e pan natych_-
przenikliwie na oficera, pow1edz1ał: miast WYJedzie. NaJlepieJ do Afryki. 

- Daję 5 tys. funtów. Przedtem jednak musi pan WYStąpić ze 
- Mato - odparł mu krótko Allan. słu~y. 

W jednym z wytwornych klubów 1 żesz nawet później zapłacić. - Taniej, niż 10 tysięcy nie sprzedam. W oczach mloaego porucznika za-
Jondyflskich tej nocy z.gromadziło się to- Allan zdawał sobie jedna:k sprawę, Szpieg szylbko .zgodził się na tę ce- błysły łzy. Tego przecież się nie spo-
' ·arzystwo, składające się w znacznej że byty to tylko slowa. Musiał dotrzy„ nę. dziewal. BYl P.ewny, że już go nic nie 
swej części z wyi.ższych oficerów mary- mać 24-godzinnego terminu, gdytż w prze Wręczył Allanowi czek, zaznaczając uratuje od smierci. A tymczasem admi­
narki. ciwnym razie będą mu grozić bardzo przytem, że bardzo chętnie będzie z nim rał okazał się tak wspaniałomyślnym 

Grano w karty. Początkowo opero-jpoważne komplikacje natury towarzys- stale zawierał podobne tranzakcie. człowiekiem. 
wano niewysokiemi stawikami, po pól- I kiej i służbowej. W godzinę później Allan podjął w Nazajutrz Allan, w cywilnym stroju, 
1 ocy jednak, gdy partnerom whisky już I Pożegnawszy się wesoło ze wszyst- banku pieiądze. BY'l w doskonalem u- wyjechał w daleką i>odróż. Nie był już 
mocno szumiało w głowie, stopniowo jkimi partnerami, udał się d'o swego mie- sposobieniu. Cieszył się, że po uiszcze- oficerem marynar1ki, adjutantem admi-
~ awiano coraz Większe sumy. szkania. niu długu karcianego, pozostanie mu je- rata, lecz ZWY1klym, szarym śmiertelni-

Szczególnie hazardował się Robert Była wówczas trzecia po północy. szcze pięć tysięcy funtów. kiem. 
Allan, młody arystokrata, piastujący Allan już się nie położył do łóżka. Młody oficer nie wiedział. że szpieg, W go.dzinę przed jego wyjazdem ad-
godność adjutanta jednego z admirałów Do świtu krążył po pokojach. zastana„ z którym się związał, w rzeczyWistości miiral odbył konferencję z jednym te 
flo ty angielskiej, Allan, będąc- już pod wiając się, co ma dalej czynić. pozostawał na usługach WYWiadu an„ swych zaufanych oficerów. 
dobrą datą. postanowił za wszelką cenę Zwrócić się do lichwiarzy? Było to gielskiego .. Człowiek .. ten natychmiast _ Pojedzie pan za Allanem _ roz-
wygrać większą sumę pieniężną. zupełnie bezcelowe. W ostatnich miesią p~ zaw~rcm tranzak~Ji z All~ne~~ za- kazał mu. _ Nie oddałem go pod sąd, 

Szczęście jednak mu nie dopisYWało. cach zadłużył się u nich tak poważnie, wiadomił o wszys~k1em adnnr3:hcJę. bo nie chciałem, by cala afera nabrała 
Zamiast wYgrywać, tracił coraz więcej. że żaden z nich mu już nic nie poży„ I gdy n:itody ofice! v,;ycho.dz1~ z ban- niepotrzebnego rozgłosu. Chodziło mi 
W pewnej chwili, gdy już nie miał nic czyt. Poprosić o pomoc znajomych? Nie ku podeszh doń dwaJ. n.i.ezna~omi. . przedewszystkiem o naszego agenta, 
w kieszeni, postawił na kairtę 5 tysięcy i to na nic się nie zda. Ci. z którymi u„ -:- Jesteśmy .z pohcJI pohtyczneJ .- który tym razem oddal nam tak wielkie 
futów. trzymywal najbliższe stosunki. nie będą oś~iadcz~ł mu Jeden. z mch, pokaz~Jąc nsługi przy zdemaskowaniu Allana i mo-

Partnerzy jego byli ludźmi zamożny- mu mogli pożyczyć tak znacznej sumy. legitrmacJę. -;-- Ma się pa.n natychmiast że nam się jeszcze niejednokirotnie przy 
roi. Dla nich ta suma nie posiadała zbyt I nagle przypomniało mu się, że w stawić u ~dmirala. Będziemy panu to- dać. Gdyby sprawa dostała się do pra­
wielkiego znaczenia. Allan natomiast, godzinach rannych otrzymał od admi- warzyszyh. . . . sy, stracilibyiśmy jednego z naszych naj 
n ujnowany arystokrata, zdawał sobie irała plany mobilizacyjne. Należrtlo je Allan zrozumiał, ze Już J~st wszyst- lepszych pracowników. Ale Allana mu-
prawię, że trudno mu będzie zapłacić w tylko sfotografować I sprzedać. Allan ko st.racone.. ~zekała ~o śmierć.. . simy się pozbyć. Tam w Afryce, gdzie 

wypadku, jeśli przegra. znał z widzenia Jednego z agentów ob- . Nie strac.Il Jednak zimnej li:~i 1 udał nikt absolutnie go nie zna, gdzie nawet 
Wierzył jednak w swoje szcze§cie. cego mocarstwa. Człowiek ten nieraz się po~łuszme. wraz z agentamt do swe- nie wiedzą, że byl oficerem marynarki, 
,Tym irazem Jednak znów spotkał go Już dawał mu do ?:rozumienia. że chęt- go · zwie:zchmka. . . unieszkodliwi go pan na zawsze. 

n wód. nie robiłby z nim interesy. W czasie Admirał, którego był adJutantem, W . . óź . . All t 
1 Przegrał pewnej rozmowy wręczył mu nawet in- zamknął się z nim w swym gabinecie. d miesiąc PAf~~! an zos a za-

.._ Koch~nl koleazy -..... wwie'dział z strukcję z dokładnym adresem. . · - W~em o w~z~stkiem - oowied~iał mor owan~ w : . . . 
' śmiechem do partnerów. - Nie mam O godzinie Jedenastej przed połud- spoglądaJąc uwazme ~a. m~odego of1ce- Spr~wcó:W. oczy~iście, n~e ~Y:kryto. 

rzy sobie pieniędzy. W ciągu 24 godzin niem Allan znajdował się już w mieszka I ra. -: 1:rudno, stało się 1 me będę P.a~u W angiel~kieJ prasi.e o. sm1erc~ Allana 
reguluję dług. niu szpiega. Miał przy sobie klisze, któ czynić zadnych wyrzutów. Właściwie uka~ały się suche. me me mówiace no-

- Nam się aosolutnie nie śpieszy - re dla ościennych mocarstw przedsta- powinien:m był. od~dać całą sprawę s~- tatki. D. 
( trzymał uprzejmą odpowiedź. - Mo„ wiały nieocenioną wartość. dowi. Nie uczymę Jednak tego, bo mme 
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